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Tyle było w łaśnie potrzeba, 
by ekspedientka w jednym z 
łódzkich sklepów mięsnych o- 
trzym ała świadectwo w po­
staci protokołu P ań s tw o w j 
Inspekcji Handlowej. Nie po­
dam jej nazwiska — zostali 
ono i tak już „uw iecznione’ 
w rejestrach PIH i dyrekcji 
M iejskiego Handlu Mięsem. 
Jeszcze jedna, lub dwie takie 
pomyłki, a straci posadę. 
Służbowa notatka o tym po­
wędruje o szczebel wyżej, :lo 
M inisterstwa Handlu Wewno 
trznego, gdzie prowadzi się 
rejestr osób ukaranych za 
nadużycia. Wszystko jedno, 
jakiej skali było to naduży­
cie, czy sprawa zawędrowała 
do sądu, czy też skończyło 
się tylko na wymówieniu 
pracy. A osób. których naz­
wiska znalazły się w reje­
strze m inisterstw a nie wol­
no już zatrudnić na żadnym 
stanowisku m aterialnie odpo­
wiedzialnym.

Miała i tak szczęście. Na­
silenie drobnych oszustw na 
szkodę klientów skłoniło Pań 
stwową inspekcję Handlową 
do zaostrzenia form kontro­
li, do wprowadzenia me: od 
bardziej skutecznych, u jaw ­
niających natychm iast czy to 
tylko pomyłka, błąd w obli­
czeniu. pośpiech w ważeniu, 
czy też — wypracowana tak­
tyka oszukiwania klienta.

Kontrole PIH przeprow a­
dzane są teraz najczęściej 
przy pomocy aktyw istów  
społecznych, delegowanych 
przez Komislę do Walki ze 
S|Sekulacią. lub przez związ­
ki zawodowe. Społeczni kon­
trolerzy ustaw iają się w ko- 
lejcs i dokonują dwóoh lub 
trzech próbnych zakupów. Po 
zapłaceniu należności uiaw - 
niają się inspektorzy PTH. 
spraw dzają wagę i cenę tych 
zakupów. Hobia to samo z 
zakupam i innych klientów, 
którzy odeszli już od kasy. a 
nie zdołali jeszcze opuścić 
sklepu.

Nierzadko okazuje sie, że 
wszyscy kolejni klienci zo­
stali oszukani. Nadołacili dro 
bne w prawdzie sumy, od ki! 
ku dziesięć! u groszv do dwóch 
lub trzech z!otvch, sum y te 
jednak stanowią zazwyczaj 
od dziesięciu do piętnastu 
urocent wartości zakupu. Po­
liczcie. ile zostaje „czystej 
nadw yżki” w najskrom niej­
szym sklepie o obrocie mie­
sięcznym w wysokości pół 
miliona złotych. Co najm niej 
trzydzieści — licząc najsk ro ­
mniej — tysięcy złotych. Co 
sie z tymi pieniędzmi dzie­
je? O tvm później.

Po jednei z takich kontro­
li. w grudniu ubiegłego roku 
w sklepie przy ul. Nowotki, 
in^Dektorzy PIH zarządzili tia 
tychm iastow y rem anent. O ka­
zało się. że w ciągu fi godzin 
sprzedaży w kasie sklepu po­
w stała nadwyżka wynoszaoa 
około dwa i pół tysiąca zło­
tych. W sklepie tym praco­
wały cztery osoby.

' Czy można te fak ty  uogól­
nić? W pewnej m ierze tak, 
choć na pewno nie wszędzie 
oszukuje sie klientów. Zai- 
m iim y się na chwilę staty­
styką. Da nam to zupełnie 
ja*ny obraz sytuacji.

W ciągu IV kw artału  uh", 
roku inspektorzy PIH  skon-
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w tedy z rea lizu je  sw oje 
groźby? -

Wróci do m ieszkania sw o­
je j byłej żony to  pew ne. 
Ściślej — do jed n e j izby, 
k tó rą  w razW , dzieckiem  
za jm u je  obecnie Zofja N. 
T akie  je s t bow iem  prąw’o: 
ek sm isja  może nastąp ić  
ty lko  w tedy, jeżeli lokato r 
n ie płaci kom ornego przez 
trzy  okresy  płatnicze. 
W praw dzie dodatkow a k la­
uzula m ów i, że może to  
rów nież nastąp ić  w w ypad­
ku, gdy lokato r zakłóca spo­
kój. a le  te n ' p rzepis .zn o ­
szony je s t p rzez  inny: 
opuszczający w ięzienie po 
odsiedzeniu kary  m ają  
zagw aran tow ane  p raw o  do 
o trzym an ia  jak iegoś locum . 
To „jakiegoś" znaczy n a j­
częściej — to sam o m iesz­
kanie. k tó re  daw n ie j za j­
m ow ali, jeżeli ty lko n ie  
było, „m ieniem  nabytym  
drogą n ieuczciw ych opera- 
cj i“-\

Dla Zofii N. ta  a lte rn a ­
tyw a ze zrozum iałych 
w zględów  jes t n ie do 
p rzyjęcia. Je j s ta ran ia  w  
radzie zak ładow ej p rzed ­
sięb iorstw a. w  którym  p ra ­
cu je  przyniosły  też poło­
w iczne rezu lta ty . R ozdziele­
n ie  m ieszkań z budow nic­

można zabić 
JAK SIEKIERA

Przez trzy  la ta  w szystko 
uk ładało  się pom yślnie. 
Potem  — pierw sza p ijacka 
a w a n tu ra  i co raz  częstsze 
in te rw en c je  m ilicji. K tó re­
goś w ieczoru on w rócił do 
dom u pijany , sprzeczka, 
g łuche razy... Sąsiedzi po ­
dobno ..pic n ie  słyszeli". 
Z protokołu  MO: „Poszko­
dow aną Zofię N. odw iezio­
no  do szp ita la . S tw ie r­
dzono ogólne obrażenia  
ciała na sku tek  uderzeń, a 
ponadto  poparzenia III stop  
nia w yw ołane oblaniem  
w rzątk iem . S tan  ciężki, 
groźba trw a łe j u tra ty  zdro­
w ia. S praw ca — mijż po­
szkodow anej — za trzy m a­
ny w areszcie".

Epilog: rozw ód, on na 
ław ie  oskarżonych, w yrok
_ 3 la ta  w ięzienia za na-
stawranie na życie...

W yrok Sądu W ojew ódz­
kiego d la  m . Łodzi skazu- 
jecy  M ieczysław a N. na 3 
la ta  w iezienia w cale n 'e  
jest finałem  te j spraw y. Co 
jak iś  czas do Zofii N. nad ­
chodzą listy  opatrzone w ię­
zienną pieczątką. M ieczys­
ław  N. pam ię ta  o sw ojej 
byłej żonie i dziecku. M ie­
czysław  N. pisze listy. M ia­
łem  w ręku jeden z tych 
zaba zgranych o łów kiem
k arte l uszko w : „Poznasz ty 
m nie jeszcze... jak  w rócę 1o 
T w oje I szczeniaka dni są 
policzone. Za te  t-rzy lata 
za k ra tą , gdzie m nie w sa­
dziłaś...".

M ieczysław  N. kończy od­
siadyw an ie  kary  w  dniu  30 
kw ietn ia  1903 roku. A w te ­
dy?

* ¥  *
Zofia N. nie spodziew ała 

się w izyty dziennikarza.

P raw dę  m ów iąc — była  
n aw et zalękniona.

— Bo w idzi pan, nas i tak  
m ają  tu ta j sąsiedzi za „coś 
gorszego". Tw ój ojciec sie­
dzi w k rym inale  — w ołają  
dzieciaki z naszego pod­
w órka za moim chłopcem ...

Gzy może pokazać listy  z 
w ięzienia? O wszem , zresztą 
okazyw ała je  już różnym  
w ład k > n  jak o  dow ód, że 
je j obaw y n ie  są w yim agi­
now ane.

„Popam iętasz Ty m nie 
jeszcze i Tw ój braciszek, 
k tóry  podobno tak  lata w  
Tw ojej spraw ie. Nie pozba­
w icie m nie m ojego m iesz­
kania . J a k  w rócę to  n ie 
zdąży do  C iebie pogoto­
wie..." „P aku j już dziś m a- 
natk i i w ynocha z m ieszka­
nia. Je s t m oje, ja  m am  do 
niego praw o..." „Nic ci n ie  
pom oże łożenie po  różnych 
urzędach  i tak  ci nie po­
mogą. R adzę po dobroci — 
paku j sw oje g ra ty  i ucie­
kaj z moich oczu, bo in a­
czej..."

Zofia N. chodziła po róż­
nych urzędach. Była także 
w redakcji. Co pow iedzieli? 
Cóż, bardzo  współczuli, 
próbow ali in terw en  iowac, 
sp raw ą zain teresow ał się 
opiekun społeczny.

Zofia N. złożyła w nio­
sek o now e m ieszkanie. Nie 
chodziło jej o  „bloki". Ot
— jak iś  sam odzielny pokój 
do którego m ogłaby się 
przenieść ze sw oim  dziec­
kiem : N ajlepiej — jak  m ó­
wi — położony w  innej 
dzielnicy m iasta , byle d a ­
lej od obecnego m ieszkania.

W Prezydium  Dzielnico­
wej Rady N arodow ej po­
w iedzieli Zofii N., że będą

tw a  zakładow ego nastąp i 
dopiero  za rok. W te j chw i­
li izb „aw ary jnych" n ie  
ma...

H isto ria  Zofii N. b y n a j­
m niej nie je s t m arg inalna . 
K ry je  się w. n iej niezw ykle 
w ażny problom  społeczny, a 
n aw e t — m oralny . Je s t to 
chyba problem  krzyw dy i 
kary.

A tak ich  sp raw  jak  ta, 
je s t bardzo  w iele  i coraz 
w ięcej. Może w arto  tu ta j 
podać jeszcze jed n ą  rów ­
nież au ten tyczną  h isto rię  
z kręgu w spółczesnych nam  
stosunków  m iędzyludzkich. 
Rzecz dzieje się na jednym  
z łódzkich przedm ieść. 
W łaściciel m ałego dom ku 
w y n a ją ł m łodem u m ałżeń­
stw u m ieszkanie złożone z 
jednej izby. Po  pew nym  
czasie popraw ne do tąd  sto ­
sunki popsuły się, dochodzi 
do gw ałtow nych spięć. Po­
w ód? W łaściciel dem u  do ­
szedł do w niosku — przy 
czym n iebaga te lną  rolę 
odegrała  tu  zapew ne odpo­
w iednio  okrąg ła  „o ferta"

robiii w szystko co w ich 
mocy. A le n iew iele  mogli.

— Nie m am y  żadnych 
rezerw  proszę pan i, a takich 
sp raw  jak  ta nazb ie ra ło  się 
w  tym  roku już 4....

Zofia N. o trzym a m iesz­
kanie ,w roku 1965. M ieczy­
sław  N. w raca z w ięzienia
30 kw ietn ia  1363 roku. Czy
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trolow ali w Łodzi 80 skle­
pów mięsnych. Na tę ilość 
ty lko  cztery sklepy mogą się 
pochwalić protokołam i „bez 
w yniku", to znaczy takim i, 
w  których nie stwierdza się 
żadnych uchybień.

W efekcie 76 kontroli „wy 
nikow ycb” PIH w ystąpił do 
dyrekcji MHM z 98 wnioska­
mi o ukaran ie  winnych. 7 o- 
sób zostało zwolnionych z 
pracy. 77 osób ukarano  adm i­
nistracyjnie (ostrzeżenia, na­
gany, potracenia prem ii Itn.l. 
14 wniosków PIH nie zostało 
przez dyrekcję uwzględnio­
nych.

Zwalniano z pracy tych 
sprzedawców. u których 
stw ierdzano seryjne „pom ył­
k i” na szkodę klienta. w 
trzech lub nieraz czterech ko­
lejnych zakupach. Wszystkie 
jednorazowe pomyłki potrak­
towano w myśl rozgrzeszają­
cej zasady, że „człowiek jest 
om ylny”.

Stara to praw da, ie  czło­
wiek jest omylny. Ale czy 
tak  często?

no  zupełnie innych wnios­
ków  można dojść zagłębiajac 
się w sta tystykę kontroli, 
przeprow adzanych przez tzw. 
„organa kontroli w ew nętrz­
nej"  przedsiębiorstw  handlu 
mięsem. W pięciu dzielnico­
wych dyrrkcisch  Miejskiego 
Handlu Mięsem w r.od*i, za 
trndnionych jest ośmiu Ins­
pektorów  handlowych. W 
Tnvśl okólnika M inistra H an­
dlu W ewnętrznego z dnia 
11. VTT. 1962 r.. inspektorzy 
handlowi sa obowiązani na 
bieżąco kontrolow ać d z i e l ­
ność sklepów prowad»»cv-h 
sprzedaż mięsa i artykułów  
m ięsnych. I dalej szczegóło­
wo:

„...Gdy inspektor handlow y 
w oiiresie miesięcznym nie 
stw ierdzi nadużyć lub niedo­
ciągnięć w kontrolowanych 
sklepach,., a organ kontroli 
zew nętrznej (tzn. PIH , lub im 
ny, nie podległy przedsię­
biorstw u — przyp. mój B. L.) 
w  tym ip  okresie ujaw ni nie­
przestrzeganie w  tych skle­
pach przepisów o sprzedaży 
mięsa i a rtykułów  mięsnych, 
należy dokładnie przeanali­
zować pracę Inspektora han­
dlowego... Gdy podobny stan 
rzeczy pow tórzy się w jed­
nym  z następnych miesięcy, 
należy rozwiązać z nim  sto­
sunek pracy z zachowaniem 
ustawowego term inu wypo­
w iedzenia umowy o pracę".

Po tym  dokładnym  okre-^ 
ślemiu obowiązków inspek­
torów  handlowych możemy 
wreszcie podać statystyczne 
w yniki ich pracy w  TV kw ar 
ta le  ub. roku, a więc w  tym  
sam ym  okresie, z którego po­
chodzą dane PIH.

Otóż inspektorzy handlow i 
MHM przeprow adzili w  tym  
czasie 115 kontroli, podczas 
których w 26 przypadkach 
stwierdzono rozm aite uchy* 
hienia. Zgłosili 17 wniosków
o ukaran ie  adm inistracyjne. 
D yrekcje ukara ły  10 osób ka­
ram i porządkow ym i. Wszy­
stko to  dotyczy dwóch dy­
rekcji MHM: i M i  — Górna 

’ 5 Ł jdź — Bałuty, Natomiast 
’ w  pozostałych trzech dyrerc-
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cjach (Widzew, śródm ieście 
i Polesie) nie stwierdzono ' ża­
dnych uchybień, Żeby być 
bardziej ścisłym powiem, że 
z owych 17 wniosków, 10 
wniosków w ystaw ił jeden 
inspektor handlow y z MHM 
ł^ódź — Górna — hotabenc 
były pracow nik PIH.

Niestety. N ikt w tę druga 
jakże optym istyczną staty­
stykę nie uw ierzy. Można z 
niej raczej wyciągnąć inne 
wnioski: o kw alifikacjach 
inspektorów  handlowych, o 
ich zainteresowaniu swoja 
pracą, o nadzorze nad ich 
pracą ze strony dyrekcji i 
wreszcie o... w zajem nych po 
wiązaniach między persone­
lem sklepów  a pracow nika­
mi dyrekcji.

Ten ostatni wniosek zna­
lazł potw ierdzenie k ilka mie 
slęcy tem u w jednej z sal o- 
kazałego gmachu przy placu 
Dąbrowskiego. Toczyła się 
rozprawa są’dowa przeciwko 
dwóm dyrektorom  MHM, o- 
skarżonym  o pobieranie sta­
łych haraczy od pracow ni­
ków skleDÓw mięsnych. Spra­
wa w ynikła po skardze Jed­
nej z nracownic, przyłapanej 
na nadużyciach przez PIH. 
Na wnlofek PIH dyrekcla 
musiała ją zwolnić z pracy. 
Ona tego nie mogła zrozu­
mieć. Jak  to? Przecież regular 
nie przekazyw ała cz»śe swo­
ich „lew ych” dochodów. Po- 
srła na skargę do P rokura tu  
ry.

Sąd udowodnił winę oskar­
żonym I żanewnlł Im na ja­
kiś czas ścisła Izolację za gru 
bym! m irram i. W arto tu le­
szcze przytoczyć zdanie Jed­
nego z oskarżonych, który 
tym i słowam i próbow ał u- 
mnlelszyó sw oją w inę:

„Ja tego systemu łapówel: 
nie zorganizowałem. On ‘st- 
niał już przed moim przy j­
ściem do przedsiębiorstwa. 
Przyszedłem do gotowego” 

Jesteśm y skłonni mu wie­
rzyć.

* *  *
Tak daleko zaprowadziła 

n«s spraw a świadectwa nie­
uczciwości, wystawionego za 
55 groszy jednej z eksoedien 
tek sklepu miernego. Czy to 
problem gospodarczy? Na pe­
wno tak, ale za nim k ry je  
się problem  nieporównanie 
ważniejszy i głębszy n ’ż sy­
stem zorganizowanych o- 
szustw. .Test to problem  ^ty­
k i i moralności, problem na­
ruszania zasad współżycia 
społecznego.

Nie Jest łatw a praca eks­
pedientki w  sklepie mięsnym 
i nie jest to praca dobrza 
płatna. Jest to również praca 
odpowiedzialna: każde p rze­
chylenie wagi na korzyść 
klienta, każda ile  obliczona 
należność, odbije się na kie­
szeni ekspedientki, Jeśli po­
w stanie m anko — pokryje je 
sam a z w łasnych, niewyso­
kich zarobków.

My, klienci w iem y o tym.
1 wolim y, żeby ta waga prze 
chylała się na naszą nieko­
rzyść. Pół dekagram a wędli­
ny, czy 20 groszy, na zaku­
pie, nic dla nas nie stanowi. 
Dla ekspedientki te  drobne 
różnice, pomnożone przez 
ilość klientów , mogą stano­
wić całą pensję. A przecież 
ona na to ciężko pracuje.

Ale jakże trudno uchw y­
cić tu ta j granicę m iędzy o- 
strożnością, » nieuczciwo­
ścią. Jak  łatw o tę  granice 
przekroczyć I

Nawet ze zw ykłej ostrożności 
mogą się w kasie sklepu ze­
brać znaczne pumy. Jak  wlel 
ka jest w tedy pokusa, by być 
jeszcze trochę bardziej ostro 
żnvm? Szczególnie, że prze- 
c!eż n>kt z im> a ie  zarabia 
za dużo.
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„K ażdy a r ty s ta  o k reś la  sie­
b ie  poprzez to  co robi — 
m ów i pan  Z dzisław  Gło­
w ack i — w g runc ie  rzeczy 
n a jlep ie j i n a jp e łn ie j w y ra ­
żam y w łaśn ie  tam , w  m alo­
w aniu , to  jacy  jesteśm y. Nie 
w iem , czy tw órca  m oże do 
końca w ytłum aczyć to, co 
s ta je  sie obrazem , a  w iec 
rzeczą n ie iako  is tn ie jącą  
obok. n ieza leżn ie  od niego. 
N am alow any ob raz  tłu m a ­
czy sie sam . beze m nie, n a ­
b ie ra  n ie iako  w łasnego by­
tu. O braz do jak im ś czasie 
s ta je  mi się obcy. p rzem aw ia 
innym i treśc iam i niż te, 
k tó re  m alu jąc  um ieszczałem  
w  nim . T ylko pam ięć pod­
suw a m i te  treści. Skończo­
ny obraz  oznacza zam knie­
cie pew nych przem yśleń , coś 
z nich  n a tu ra ln ie  przenoszę 
n a  in n e  płótno; a le  to  już 
co innego”.

O brazy p an a  Zdzisław a 
G łow ackiego sa  d ram aty cz ­
ne. O znaczała coś. co tkw i 
w  nas gdzieś w środku 
szczelnie u k ry te  i p raw ie  
zapom niane. D latego może 
sa tak  p rzeraża jąco  o k ru tn e  
i tak  bezw zgledne. P łó tn a  te 
p rzekonu ją , że m a lars tw o  
pozbaw ione treśc i je s t ty lko  
zabaw a w  sztukę. Ze. także 
i w  obrazie , sp raw ą n a jis to t­
n iejsza pozostaje  to. co m a­
larz  m a do D owiedzenia i do 
pokazan ia  patrzącem u. K aż­
dy a r ty s ta  — m ów i pan 
Z dzisław  G łow acki — je s t 
ko n ty n u a to rem  tradyc ji, każ­
dy pokazu je  pew ne określo ­
ne  treści, pew ne ok reślone  
w zory. P o w ta rza  ciągle na 
nowo. lecz sa to  treści i 
w zory w zbogacone o  w ie­
dze i dośw iadczen ia  w spół­
czesne. N iem ożliw e je s t m a­
low an ie  obrazów  tak , jak  je 
m alow ali m alarze  średn io ­
w ieczni. czy m alarze  baroku. 
N iem ożliw e, bo na.sza w ie­
dza. nasze dośw iadczenia są 
inne. D latego ucząc m a la r­
stw a. n ie  ucze dosłow nego 
kopiow ania. P raca  kopisty  
je s t bezużyteczna. Ucząc,

p rzekazu je  w iedzę o te ch n i­
ce. rozw oju  w idzenia , p ro b ­
lem atyce, studenci pow tarza- 
jac  sposoby, p o w ta rza ją  bo­
gatsi o  to  w szystko, co w ie­
my dzisiaj. W gruncie  rze­
czy s ta ram  sie nauczać m yś­
len ia  o trad y c ji i w yciąga­
n ia  z n ie j konsekw encji” .

Zdzisław  G łow acki — m a­
larz, to  ty lko  jedna s trona  
działalności a rtysty . D ruga, 
to  p raca  pedagogiczna, to 
obow iązki p ro rek to ra  do 
sp raw  nauki w  P aństw ow ej 
W yższej Szkole P lastycznej. 
Dla po rządku  dodajm y, żc 
p ro rek to r Szkoły za jm u je  
się nie ty lko  m alarstw em . 
W jego  pracow ni m ożna 
obejrzeć szereg in te re su ją ­
cych drzew ory tów  i p rac  
g raficznych, a także  obrazy 
żony, w nuczki i córki m a la ­
rzy pan i Jadw ig i C ieleckiej- 
G iow acklej. A w  dom u p a ń ­
stw a G łow ackich przy ulicy 
P ab ian ick ie j w ta jem niczen i 
m ogą też zobaczyć obrazy  
syna. Ł ukasza, m alującego 
na sposób zarów no m am y jak  
i taty . Choć, pow iedzm y to 
szczerze, m a lars tw o  a b s tra k ­
cyjne ma V,' nim  gorętszego 
w yznaw cę. Ród G łow ackich 
od trzech pokoleń m ieszka w 
Lodzi dobrze w prow adzony 
w  sp raw y  tego m iasta. Sarn 
pan  Z dzisław  jak o  uczeń 
Państw ow ego G im nazjum  im. 
K opern ika  biegał do  M u­
zeum  Sztuki, k tó re  m ieściło 
sie w ów czas w  o ficynie  przy 
ulicy P io trkow sk ie j 31. W 
G alerii S ztuk i w ystaw iali 
przed w o jną  Cybis, W ąso­
wicz. K ulisiew icz, a le  i S ty ­
ka i K ossakow ie. G rupa  
„ a r“ i „R yngraf" . M ożna b y ­
ło w  Łodzi zobaczyć w szy st­
ko co w  Polsce było do 
obejrzen ia , od koni K ossaka 
po S trzem ińskiego. W chw i­
li w ybuchu w ojny  pan  p ro ­
rek to r m ia ł ukończony kurs 
ogólny — tak  to  się nazy­
w ało  — na k rakow skiej 
A kadem ii S ztuk  P ięknych. 
A to była na js łynn ie jsza  w 
Polsce A kadem ia . P ro fe so ra ­
m i byli tam  tacy  m ala rze  jak  
M ehoffer, P au tsch , W eiss, 
P ieńkow ski. A po kursie  
ogólnym  stud iow ało  się jesz­
cze przez  trzy  la ta  w  p ra ­
cow ni k tóregoś ze znakom i­
tych profesorów . P an  Zdzi­
sław  je s t uczniem  św ietnej 
m alark i R udzkiej-C ybisow ej, 
w  k tó re j p racow ni pod ją ł po 
w o jn ie  s tu d ia  m alarsk ie  na 
tejże, k rakow sk ie j A lm a M a- 
ter.

t-  W ybierałem  m alarstw o  
m yśląc, żc będę to  robił, a 
nie, że z tego będę żył- M am 
tak i p raw dziw y  zaw ód, je ­

stem  księgow ym . Ale naw et 
w  czasie w ojny  żyłem  m alu ­
jąc obrazy, i te raz  je  m a­
luję. W praw dzie  się ich p ra ­
w ie nie sp rzedaje , któż te ­
raz  kupu je  obrazy? I m ece­
nasów  też nie ma. choć czas 
by o n ich pom yśleć, a le  m a­
la rs tw o  to w łaściw ie to, 
czym w  sw oim  życiu ty lko 
się za jm uję. I ucząc. I w y­
konu jąc  p race  z zakresu  tzw. 
p lastyk i użytkow ej. Nie 
przypuszczam , by by ła  m oż­
liw a p las tyka  użytkow a rze­
te lna  i w artościow a a r ty ­
styczn ie  bez jednoczesnej 
p rak ty k i m alarsk ie j w  sztuce 
n ieadresow anej. tak  bow iem  
nazw ać trzeba m alarstw o  
sztalugow e. W szystko co 
p ro jek tu ję  je s t zw iązane z 
moim i ak tua lnym i pracam i. 
Je s t p rzen iesien iem  pew nych 
pom ysłów , przem yśleń , jes t 
rozw inięciom  ich, rea lizac ją  
w  jak im ś szerszym , niż jest 
to  m ożliw e na p łó tn ie , zn a­
czeniu. To, co je s t d la w spół­
czesnego m alarza  p roblem em  
bardzo  bolesnym  tam  zostaje 
rozw iazane. Tam  znajdu jem y 
bow iem  odbiorcę. S ztuka 
ad resow ana  d a ie  ko losalną 
sa tysfakcję . M ożna bow iem  
spraw dzić  siebie.. O ddziały­
w ać. N ie ma tej próżni, w 
ja k a  w pada nam alow any 
ob raz”.

Pan G łow acki je s t au to ­
rem  kom pozycji faszystow ­
skiej w  sk lep ie  „Len Polski", 
w n ę trza  k aw ia rn i na W idze­
w ie, p łaskorzeźb po lichrom o­
w anych  znajdu jących  się na 
dw óch Szkołach Tysiąclecia 
na ul. P o iezicrsk iej i w  P a ­
bianicach.

„M alu ję  p raw ie  codzien­
n ie  po k ilka 'godzin , w iele 
czasu zab ie ra ją  mi p race  w 
Szkole. Jestem  oczywiście, 
człow iekiem  bardzo  zajętym . 
L ubię p race  dydak tyczną i 
kon tak ty  z  m łodzieżą. Mam, 
rzecz jasna , sw oich uczniów, 
a le  nie w iem , czy mogę po­
wiedzieć. że m am  sw oją 
szkołę. W alczę przecież z 
kopistam i. Pow iedzm y to 
tak. p róbu ję  pom óc moim 
uczniom  w  odnalezieniu  
w łasnej indyw idualności, w  
odnalez ien iu  drogi do w ypo­
w iedzen ia sieblć. W iem p rze­
cież. że potem , tak a  jest 
zw ykła kolej rzeczy, on i bę­
d ą  pom agali innym . Będą 
też ze m ną w alczyli. U zdol­

nieni uczniow ie bardzo  rz a d ­
ko pozostają  w ie rn i”.

N iew ierni uczniow ie Zdzi­
sław a G łow ackiego chętn ie  
jed n ak  p rzyzna ją  się do sw e­
go nauczyciela. W ystarczy 
porozm aw iać z K rystynem  
Z ielińskim . Ireneuszem  P ierz- 
galskim , A ndrzejem  Łobo­
dzińskim , żeby się o tym  
przekonać. M alu ją  oni rze­
czyw iście inaczej — ju ż  in a ­
czej — niż profesor, z  k tó ­
rego praoow pi wyszli. Ale 
też w łaśn ie  ta  ich inność 
może być. jak  m yślę, pow o­
dem  dum y profesora.

Kolo Przyjaciół Bibliote­
ki w Łowiczu prowadzi 
ożywioną działalność w 
zakresie upowszechniania 
kultury. Liczne spotkania 
z autorami, wieczornice 
literackie, dyskusje nad 
interesującymi książkami 
zdobyły sobie wśród 
mieszkańców miasta ran.- 
OC im p rez w artych  uerea t- 

|  nfcfim. Na przykład o- 
statnlo członkowie Koła 
wysłuchali Interesującego 
odczytu pro/. Romana 
Kaczmarka na temat dzie. 
jów tycia teatralnego w 
Łowiczu,

riekawn Innowację w 
dotychczasowym systemie 
szkolenia kierowników a- 
matorskich zespołów tea­
tralnych wprowadziła Po­
wiatowa Poradnia Instruk­
cyjno-Metodyczna w Brze. 
ztnach. Comiesięczne se­
minaria, prowadzone do 
tej pory w lokalu Poradni. 
przeniesione be,da do po­
szczególnych, terenowych 
placówek, które prowadza 
zespoły teatralne. Mnżna 
wlec bedzie połączyć zaję­
cia z hospitacja pracu ze­
społów, co niewątpliwie 
przyczyni sin do większe, 
no ..upraktueznlenia" nau­
ki oraz pocrłeblenia zdobu­
tych doświadczeń. Pierw­
sze takie zmodernizowane 
seminarium odkuło sie ?.ł 
kwietnia w Nieurindowle, 
a zespól z Chorzcclna za­
demonstrował uczestnikom 
u'<do\i'1sko renionalne pt. 
..Wesele Zakościełskle". 
Mo*n inne poradnie po­
wiatowe wezmą pnd uwa­
gę, propozycje Brzezin?

W Zduńskiej Woli odby­
wały sie w niedziele rejo­
nowe elimlnącje ogłoszone­
go przez KW Z MS l Wydz. 
Kultury Prez. WRN kon­
kursu zespołów estrado-' 
wych i solistów z reper­
tuarem współczesnym. W 
przenlądzle wzięły udział 
zespoły młodzieżowe z Sie­
radza, Łasku, Zduńskiej 
Woli i Wielunia.

Skrupuły? W yrzuty sum ie­
nia? O oo? O 20 czy 00 gro­
szy? Przecież ekspedientka 
wie, że klient nie ma jej te­
go za złe, że ją  rozumie, że 
to ty lko ostrożność, obawa 
przed mńnkiem...

Zaczyna się jednak lęk, 0- 
bawa że ktoś kiedyś przyła­
pie... Straci się w tedy poja­
dę. tę  w pocie czoła w ypra­
cowaną pensję i tych k ilka­
set złotych dodatku „za o- 
strożność”. Ze strachu ludzie 
już w iele rzeczy robili. Tu­
ta j najprostsza droga — po­
szukać sobie protektorów. 
Im  wyżej, tym  lepiej. Ale też
— Im wyżej, tym drożej! A 
«kąd na to wziąć? Proste i

oczywiste. Tylko, że tu  już 
skończyła się ostrożność, a 
zaczął się system, zaczęło się
— nazw ijm y to po prostu — 
złodziejstwo. Mało kto potra­
fi uświadomić sobie ten mo­
ment, w którym  stał się zło­
dziejem.

Ciekawe byw ają czasem wy 
wody ekspedientek przyłapa­
nych na nadużyciach. Jedna 
z nich, po podpisaniu proto­
kołu, w którym  przyznaw a­
ła się do popełnionych c- 
szustw, wiedząc już, że bę­
dzie za nie ukarana, tak tłu ­
maczyła się przed Inspekto­
rem PIH:

—• Jak widzę, że kto blad­
nie ubrany, albo kupu je  naj

tańsze rzeczy, to raczej prze­
ważę te pół deko na swoją 
niekorzyść. Ale jak kto k u ­
puje po ćwierć kilo szynni, 
czy polędwicy, to co mu te 
dwa, trzy  złote robią?

Może i ma rację, jeśli cho­
dzi o klienta. Może jednemu, 
czy drugiem u klientowi aa 
tych dwóch złotych nie zale­
ży. Może mu nie zrobiła krzy 
wdy.„

Ale zrobiła krzyw dę sobie 
samej, Zrobiła z siebie zło­
dziejkę! A przecież jest, w 
gruncie rzeczy, uczciwą ko­
bietą, jak o tym świadczy jej 
próba uspraw iedliw ienia się. 
Sąd jednak Jak dr.leko .nie

będzie szukał: K w alifikację 
jej czynu znajdzie w Kode­
ksie K arnym  i w myśl tego 
Kodeksu osądzi: jest złodziej­
ką! I jeszcze prawdopodob­
nie, w uzasadnieniu w yroku 
um otyw uje zaostrzenie kary  
„ze względu na nngminność 
tego rodzaju przestępstw".

Czw można za 55 groszy w y 
stawić świadectwo nieuczci­
wości? Czy to nie jest przy­
padkiem  ty lko świadectwo 
ostrożności? Ile z tych 77 o- 
sób „ukaranych adm inistra­
cyjnie” było ostrożnych, a ile 
nieuczciwych?

BOLESŁAW LESMAN



wieści M arii K ruger pod tym  
sam ym  tytułem , a cały film 
jest adaptacją książki. Na 
przykładzie „Godziny pąsowej 
róży” iatotnie.łssym wydaje 
się jednak ogólny schem at, a 
w pisany weń szereg drobniej 
szych pomysłów i szczegółów, 
układających się w logiczny 
łańcuoh wypadlków, k tóre za­
chodzą -w dwóch — ogólnie 
rzecz biorąc — płaszczyznach 
czasowych. To ostatnie wi&ka 
ru je , iż m am y do czynienia z 
gatunkiem  film u fantastyczne 
ro  i jednocześnie z komedią, 
połączenie bowiem jednym  
węzłem dram aturgicznym  rea 
Jiów z różnych epok daje 
możliwości wielu zderzeń hu­
morystycznych. Chodzi jedy­
nie o dobranie i powiązanie 
e sobą szczegółów w ten spo­
sób, by kon trast miedzy epo 
kam i, by ł w ystarczająco sil­
ny. co decyduje o pow staniu 
żądanego efektu komizmu i 
co jednocześnie stanowi o po­
wodzeniu całego oomysłu. 
Trzeba przyznać, że współczes 
ność, w^ której^ została osadzo 
na  ̂ akcia części w stępnej i 
końcowej, czyli ram y, oraz 
Pipoka  ̂ na«7ych nradriatfków, 
w  którei dokom-.iia sir zdarzę 
inia części re tro sp ^ ty w n e j, 
oaja szerokie pole do oopisu 
i stanowią nader wrWęezny 
tem at do tego rodzaju kem-

TERESA GAJDEROWICZ

PRZYJEMNA
GODZINA

Tym razem przedstaw iam y 
Czytelnikom nowy film pro­
dukcji polskiej pt. „Godzina 
pąsowej róży", a czynimy to 
z podwójną przyjemnością, 
jako że jest to komedia i to 
•udana. Zrealizowała film zna 
na już w spółautorka kap ita l­
nej krótkom etrażów ki pt. 
„Zmiana w arty” oraz — jed­
nej z bardziej udanych korne

■ dii pt. „Szczęściarz Antoni”
— Halina Bielińska. Pomysł, 
na którym  opiera się fabuła
i związane z nią konflikty, 
nie jest oryginalny, bo z po­
dobnym zetknęliśm y się np. 
w „Pięknościach nocy” R. 
Claire’a, gdzie również oglą 
daliśm y wędrówki w czasie. 
Został on zaczerpnięty z po-

frontacji.
Jak  tego dokonano w fil­

mie Bielińskiej?
Można mieć małą preten­

sję do realizatorki, że nie wy 
korzystała w pełni owych 
możliwości, jakie się przed 
nią otw ierały, że po obejrze­
niu film u odczuwa się niedo­
syt. To ostatnie jest jednak 
uzasadnione chronicznym bra 
kiem  rodzimych komedii 
współczesnych o zabarw ieniu 
satyrycznym . Trudno wym a­
gać od reżysera, by jednym 
swym filmem zrekompenso­
wał k ilkuletnie braki, jakie 
siię utw orzyły w dziedzinie 
naszej twórczości komediowej. 
P retensja taka byłaby nie na 
miejscu tym bardziej. !ż w

3conceRej?ch realiaatowIlficJi 
nie leżało stworzenie satyry  • 
na naszą, ani na tam tą rze­
czywistość, a jedynie na za­
sadzie analogii pewnych szczc 
gółów istotnych dla jednej i fi 
drugiej, ukazanie szalonej róż jj 
nicy, jaka powstała w po- . 
glądach na sprawy zasadni- i; 
cze dla życia jednostki, ro- £■ 
dżiny, społeczeństwa. Porów ­
nania  tego realizatorka doko­
n u je  w siposób jak najbar- |  
dziej obiektyw ny, bynaj­
m niej nie tylko z pozycji 
człowieka la t srześćdizi esi ą- f 
tych XX stulecia, cctowieka , , 
przyzw yczajonego do życia u- 
■pływającego w ciągłym po­
śpiechu i wielkomiejskim 
zgiełku, życia, którego zna­
m ieniem  jest wyścig z cza­
sem. Z cieniem m ałej złoili- , 
wości pokazuje, do czego mo­
że to prowadzić, a jednocześ­
ni!? z odrobiną filozoficznej * 
zadum y i refleksji każe obej ’ 
rzeć się wstecz, by zanie­
chawszy ciągłego pośpiechu 
odnaleźć się w tam tych cza­
sach i dojść do wniosku, że 
człowiek — mimo wszystko ,
— pozostaje ,te.n sam, z 
tym i sam ym i wadami i przy 
m iotam i, ujętym i jedyn’e w 
inny kontekst atrybutów  to­
warzyszących w otaczające! i 
go rzeczywistości. Każe jed 
nocześnie zastanowić się, czy < 
czasem w owym pośpiechu 
inie m inęła nie zauważona, I  
.tak setki innych, „godzina 
pąsow ej róży”, g o d rn a  szczc; |

j1*.' k t6ra musi stać się ' 
udziałem każdego człowieka 

względu na  epokę, w ja- ’Kiej żyje.
W tum ie  film ogląda s!e z 

niekłam aną satysfakcją, znaj * 
dującą pokrycie w bezbłędne! j 
realizacji, na k tórą składa 
sie interesująca koncepcja 
dram aturgiczna, podkreślona 
przez dobre tempo, właściwo 
w ykorzystanie szerokiego 
ek ranu , zreoznie na pisane di a 
logi, stanowiące iedną z moc 
roiejszych stron film u.

Nie sposób pominąć jeszcze 
jednej z nich, tzn. gry aktor- 1 
skiej. Tu należy wymienić ‘ii. 
odtw órczynie głównej roi* — f] 
E. Czyżewską, k tó rej Anna fj 
w  sposób zręczny » zabawny M 
dem onstruje nieprawriopodob- [j 
no przygody współczesnej {: 
dziewczyny w „tysiąc osiem 
set k tó rym ś” roku. Gra no- w 
zr“ fa1ej części zesoolu ak to r i! 
skieao iest w yrównana 1 wta 
n^wi odpowiednie tło dla ro', ' 
głównej bohaterki.

„Godzinę oąsowej róży” z fil 
przyjem nością w itam y nr. na- j] 
szych ekranach. W yrażamy i.j 
również nadzieje, że zapocz>\t |ł  
ku je  dobrą passę nasze; twór 
czośei w dziedzinie komedii S 
filmowej, dzięki ęzemu za 
dwa. trzy^ lata będziemy mo- Ij 
eli być nie tylko oreanizsto- [ 
rami M iędzynarodowego Fe- } 
' t i  walu Komedii film ow ych * 
lecz również godnie na nim n 
wystąpić.

MARIA KORKAtOWSKA

2>o koąo 
ta moufa?

F ilm  „C zerw one b e re ty 11 
reżyserii P aw ła  K om orow ­
skiego przyporrynd szkolne 
w ypracow an ie  na zadany 
tem at. W ypracow anie u c z ­
n ia , k tó ry  opanow ał w praw ­
dzie, i to  zupełnie niezłe, 
p raw id ła  g ram aty k i F  o rto ­
grafii, a le  na ów  zadany 
przez „p an a“ te m a t n ie  ma 
abso lu tn ie  nic do pow iedze­
nia. I w ypróbow anym  ucz­
n iow skim  obyczajem  ucieka 
się do różnych bryków , z 
k tórych  jeszcze dziadek  je­
go m ądrość sw ą czerpał. 
T ak  to sk a rb n ica  m yśli 
p rzew ażnie, ja k  ła tw o od­
gadnąć „zło tych1* przechod 
z pokolenia na  pokolenie. 
N ic zatem  dziw nego, że  p ar 
excellence „nowoczesna'* 
opow ieść o rycerzach  p rze­
strzen i — kom andosach do 
znudzenia przypom ina w znio  
słe i budu jące  h is to rie  z ży­
cia m łodych panienek  z do­
b rego dom u, zg rabnie  pió­
rem  nieodżałow anej pan i 
C zarskiej opisane. Niech nas 
n ie m ytą akcesoria  spod 
znaku M arsa. Ich rola jes t 
dopraw dy drugorzędna. N a­
w et m odne osta tn io  w sze­
rokich  kołach naszego sp o ­
łeczeństw a tzw . trudne  dzie 
c iństw o  do odkryć n a jśw ież ­
szej daty  n ie należy (vide

-  MIESZANKA
•  FILMOWA

w spom niana  już pan i C zar­
ska). J a k  w idać przy zboż­
nych in tenc jach  od M aka- 
ren k i do C zarskiej droga 
n iedaleka.

„C zerw one berety** dostar 
czają  jed n ak  w idzow i w icie  
godziw ej rozryw ki i osobi­
ste j sa tysfakcji. Cóż to  b o ­
w iem  za fra jd a  d la  b ied n e ­
go szarego człow ieka, cóż 
to za kom pensacja  różnych 
zaham ow ań  1 kom pleksów  
móc z dokładnością do pól 
sekundy przew idzieć wszy-

•MIFSZMA
•  f il m o w a

stko  co się w ydarzy  na 
ekranie. Żadnych niespo­
dzianek, żadnych odchyleń 
W szystko ja k  po „m aśle" 
m knie ku „najw łaściw szem u 
z m ożliw ych rozw iązań”. 
N aw et na obliczoną na 
w ielk ie „suspense** scenę 
sa lw ow ania  z napow ietrz­
nych opałów  nieszczęsnego 
kom andosa, jako  żywo, n ik t 
się nie da  nabrać. Wszyscy 
św ie tn ie  w iedzą jak  ona się 
zakończy. „Z nacie to? Z na­
my! No to  posłuchajcie!** 
S ta re  a le  zaw sze żyw otne 
credo arty styczne  pana  Jo- 
w ialskiego św ięci jak  zw y­
kle n iezaprzeczalne trium fy . 
N atom iast sekw encja  poża­
ru  lasu  i ra to w an ia  n iew in­
nych dzia tek  przez w alecz­
nych żołnierzy budzi podziw

dla inw encji i z im nej k rw i 
reżysera, k tóry  w śród  sza­
lejącego żyw iołu n ie  zapom ­
niał przyodziać u rodziw ej 
w ychow aw czyni w  efek tow ­
ny kostium  plażow y. Z resz­
tą  pozw olę sobie pow strzy­
m ać się od grun tow nie jsze j 
analizy  film u, którego nie

•  M l f S Z M A
•  FILM O W A/

ra tu ją  an i dobre zdjęcia 
K rzysztofa W inicw icza, ani 
p arę  efek tow nych  scen zręcz 
n ie  przez reżysera  zrealizo­
w anych. W „C zerw onycn 
beretach*1 nic się kupy nie 
trzy m a: an i d ram a tu rg ia , 
an i psychologia, an i p ro ­
blem.

I w  ty m  m iejscu nie spo­
sób nie zadać py tan ia  ogól­
n iejszej na tu ry . Skoio  is t­
n ie je  zbiorow e i ponó j kom  
p e ten tn e  ciało za tw ie rd za ją ­
ce scenariusze k ierow ane do 
p rodukcji, to diaczego zm u­
szeni jesteśm y oglądać fil­
my w rodzaju  ..M^żczyz,; 
na w yspie". „R odziny M iel­
ca rk ó w ” lub  „C zerw onych 
beretów**. .  D laczego karm i 
się nas prym ityw izm em , b a ­
nałam i, g rafom an ią?  N or­
m aln ie  p ro speru jący  p rze­
m ysł film ow y .p roduku je  
film y a lbo  dla szerokiej pu ­
bliczności (tzw. film y ko ­
m ercjalne) a lbo  d la  k ry ty ­
ki i „koneserów** (tzw. f il­
my artystyczne). A (u na«-i? 
U nas k ry ty k a  psioczy a 
publiczność z zasady un ika 
w ytw orów  rodzim ej k inem a 
tografii, an i artystycznych , 
ani kom ercjalnych , po p ro ­
stu  nudn>ch. Po co więc 
się robi te  film y? Dla kogo? 
Do kogo w łaściw ie ta  mo­
w a. chciałoby się zapytać.

Czy n ie  stać nas na  pod­
n iesienie tem atów  leiących  
na ulicy, tem atów  ostrych , 
angażu jących  em ocjonaln ie  
1 in te lek tu a ln ie , ta k  jak  
znekom ify film  Har»a „ ta k  
byp * kochaną” ? Czy n i r .s ta ć  
nas na  świeżość, odk ry w ­
czość spo jrzen ia , tak  fascy­
n u jącą  w now ym  f i ln re  ra ­
dzieckim ? Czy napraw dę 
nie m a już w Polsce ludzi 
m ających  coś ‘w łasnego do 
pow iedzenia i um iejących
1o coś w łasnym i słow am i 
w yrazić?

derota. „Jak  się spotkali? — 
Przypadkiem , jak wszyscy. 
Jak  się zwali? — Na co wam 
ta wiadomość? — Skąd przy­
byli? — Z najbliższego m iej­
sca. — Dokąd dążyli? — Al­
bo kto wie, dokąd dąży?” — 
tak się zaczyna historia K u­
busia F atalisty  i jego pana.
— A jak  się skończy? — 
Zobaczymy. M am y za sobą 
dopiero pierwszy odcinek 
„K ubusia”, nowych rozmó­
wek nieco filozoficznych, 
lecz już na te j podstawie 
można śmiało zaryzykować 
tw ierdzenie, że osiemnasto­
wieczny D iderot jest auto­
rem w yjątkow o telew izyj­
nym. Czyja to zasjuga? — 
Nie m a dwóch zdań, źe re-

SZTUKI TELEWIZYJNE 
i ANTYTELEWIZYJN

„K ubuda Fata lis tę” we­
dług Diderota — odcinek 
pierwszy — przedstaw ił nam 
w swojej adaptacji oraz re­
żyserii Jerzy  Gruza (17, IV). 
M amy więc przed sobą w 
perspektyw ie k ilku  najbliż­
szych tygodni telewizyjną 
opowieść teatralną. która 
będzie nas bawić przygoda­
mi swoich bohaterów: Kubu­
sia i jego pana, (J. M atyja- 
szek i G. Holoubek). Myślę 
jednak, że więcej niż tylko 
bawić. Jerzy  Gruza jest — 
jak w ykazała jego telew izyj­
na p rak tyka  — nie ty lko

doskonałym reżyserem , czu­
jącym trudną specyfikę 
tea tru  telewizyjnego, lecz 
ponadto inteligentnym  adap­
tatorem . Przypom nieć tu ta j 
należy poprzednią cykliczną 
opowieść G ruzy — „Dobra­
noc, Tato”, k tóra w podty­
tu le  nosiła charakterystycz­
ne uzupełnienie: „Dobranoc, 
Tato” — czyli rozmowy nie­
co filozoficzne". Analogia z 
„K ubusiem " w ystępuje wy­
raźna. Znowu bierzem y u- 
dział w rozmowach nieco fi­
lozoficznych, tym razem bo­
haterów  słynnej powieści Di­

żyitara i adaptatora, Jerzego 
G ruzy no i... Diderota. W 
„K ubusiu” akcja opiera się 
na dialogach, podobnie jak  w 
opowieści „Dobranoc” , Tato". 
Dialog, to rzecz, jak by się 
wydawało, mocno Bietelewi- 
zyjna. (Przypom inam , że 
identyczne przekonanie pa­
nowało również i w filmie, 
aż do słynnynh „Dwunastu 
gniewnych ludzi” ). Tymcza­
sem Gruza opiera swoje 
adaptacje w łaśnie na dialo­
gu, k tó ry  zam iast spodzie­
wanego znużenia i m artw o­
ty, wprowadza na ek ran  te­

lew izyjny in trygującą akcję, 
ruch, dynam ikę.

Gruza jest ze wszystkich 
dotychczasowych reżyserów 
telew izyjnych najbardziej 
wszechstronnym i — co waż­
niejsza — najbardziej rów­
nym tw órcą. Nawet „K obry” 
te dwie najlepsze, jakim i 
może poszczycić się nasza 
telewizja „Gasnący płomień" 
oraz „Rozkoszne przedpołud­
n ie” są zasługą talentu i do­
świadczenia reżyserskiego 

G ruzy. Nawet stara  ram otka 
Wojciecha Rapackiego — „Ro- ' 
m ans pani m ajstrow ej” , na- 1 
dana w niedzielę (21. IV), j 
dzięki inteligentnej adapta­
cji i zręcznej reżyserii stała ! 
się bezpretensjonalną, na­
iw ną — lecz jakże uroczą | 
w  sumie kom edyjką, przy któ j 
re j wszyscy telewidzowie z | 
pewnością doskonale się uba- | 
will.

Nie istn ieje więc sztuka f 
anty telew izyjna a w każdym 
razie nie należy zbytnio tym  
pojęciem szafować — wszyst. I 
ko zależy po prostu od jej 
reżyserii i adaptacji te le­

w izyjnej. Reżyseria i adap ta­
cja przesądzają o telew izyj- 
ności utw oru. Klasycznym 
przykładem  nie udanej ro­
boty telew izyjnej jes t ostat- . 
ni spektakl Małego Studia 
Literackijfeo, nadany 19, IV — 
„Sąd” według opowiadania 
W. Tendriakowa. Za „tele- 
wizyinością" tego znanegc 
opowiadania radzieckiego pi­
sarza św iadczyła sensacyjna 
kanw a utw oru, k tó ra  dla 
autora była jednakże tylko 
pretekstem , w ykorzystanym  
w celu bardziej analitycznego 
przedstawienia ludzkich d ra ­
m atów i rozpatrzenia ich w 
kategoriach psychologiczno- 
spolecznych. Prawdopodob- ■ 
nie — analogiczne założenie 
uczynił również reżyser i 
adapta tor telewizyjnego spek­
taklu, Andrzej Konic. Nie­
stety, w telewizji nie w y­
szedł ani w ątek sensacyjno-

k rym inalny ; ani ten drugi — 
podstawow y — konflikty po­
staw  ludzkich. Spektakl był 
nudny, rozw lekły; osoba 
narratorh , pow tarzająca dłu­
gie partie  prozy Tendriako­
wa rozrywała widowisko na 
części; na rra to r wręcz nachal­
nie w trącał się do akcji pro­
wadzonej zresztą w yjątkow o 
nieudolnie, z opowiadania 
Tendriakow a do telewizji 
przedostały się jakieś żałosne

szczątki, nie powiązane ze 
sobą w jedną ca ło ć , zupeł­
nie pozbawione koncepcji 
dram aturgicznej. Pretensjo­
nalnym i sztucznym okazał 
się chwyt „telewizora w te ­
lewizorze", a w efekcie spek­
takl Konica lepiej nadaw ał­
by się na słuchowisko radio­
we, niż na telew izyjny spek­
takl teatralny.

KOWALSKI

B ez słów.



U rszula M odrzyńska  t L u d w ik  Benoit w  sztuce  
„Ten, k tó ry  d o trzym u je  słowa".

Fot. J. N eugebauer

Państwowy T eatr Nowy w 
poszukiwaniu ciekawego i 
wartościowego repertuaru  iięg- 
nąl po sztukę brazylijskiego 
pisarza Alfredo Dias Gomesa: 
„Ten, który dotrzym uje sło­
w a”. Sztuką ta  te a tr  konty­
nuuje  linie laicyzacji myśleń .a 
swoich widzów; przejawem tej 
działalności było i zostanie w 
naszej pamitjci •. yietne przed­
staw ienie „Historii o  Chwa­
lebnym Zm artwychwstaniu 
Pańsk im ”.

Założeniem Gomesa, jak wy­
nika z jego stówa wstępnego 
do sztuki, było stworzenie 
utw oru o charakterze uniw er­
salnym, opartym  na ^ w ie c z ­
nym konflikcie jednostki z 
władza. Gomes pisze: „Pomysł 
napisania sztuki zrodził się we 
mnie przede wszystkim ?e 
świadomości, że jestem... p o ­
zbawiony siły do korzystania , 
z wolności, którą mi w zasa­
dzie przyznano. „Ten, który 
dotrzym uje slowa“ jest nieja­
ko wynikiem walki, jaką ja  
prowadzę zr społeczeństwem
o prawo wyboru własnej dro­
gi, a nie tej którą sooteczeń- 
stwo mi narzuca. Pisałem ten 
dram at pod wpływem rozterni 
wewnętrznej, k tóra dręczy 
mnie nieustannie, ponieważ 
wiem, że za egzystencję moją 
muszę płacić prostytucją cał­
kowitą lub częściową. Z-e- 
Oslołek zdobywa się na  to, co, 
ja  pragnąłbym uczynić; um ie­

ra, żeby nie ustąpić... Każdy 
z nas, tak jak Ze-Osiolek, ma 
swoje długi do spłacenia. Bo- 
gu. Diabłu, czy jakiejś ld e r ‘.

za uzdrowienie swego osła, 
Antonia, popada w konflikt z 
księdzem Olavo. Ksiądz nie 
pozwala Ze-Osiołkowi na spet- 
nwinie tej obietnicy, zamyka­
jąc przed nim drzwi kościoła, 
ponieważ po pierwsze — jak  
twierdzi — nie godzi się pow­
tarzać drogi Chrystuwłwej dla 
ratow ania osła, a przede 
wszystkim dlatego, że ślub ten 
Ze-Osiolek złożył nie w Koś­
ciele katolickim, będąc kato­
likiem. lecz podczas pogańskie­
go święta, makumby, związa­
nego z uroczystościami, obch'>- 
dzonymi ku czci afrykańskiego 
bóstwa Iansan, co jest w yra­
zem synkretyzmu religijnego, 
specyficznego zjawiska u# sto­
sunkowo niedawnych wyzna w 
ców wiary chrześcijańskiej, w 
których 007.ostało jeszcze wie­
le elem entów  w ierzeń, pogań­
skich.

K onflikt Ze-Osiołka w yrasta 
z tego specyficznego zjawiska 
i to  w ydaje m i się jedną z 
przyczyn zawężenia jego wy­
mowy. Ale można sobie po­
wiedzieć, że ten spór z księ­
dzem Olavo, to  ty lko  zalążek 
szerszego konflik tu , który  w 
m iarę rozwijania się akcji ob­
rasta w zdarzenia, i obejm uje 
coraz dalsza kręgi środowiska 
i społeczności. Wkrótce po 
stronie księdza Ołavo sta ją  
przedstawiciele wyższej hie­
rarchii kościelnej, prałat i bi­
skup. potem władza admini­
stracyjna w postaci policjanta, 
tajniaka i komisarza policji. 
Ze-Osiołek będzie samotny. 
Zdradzi go żona, Roza, którą 
uwiedzie pospolity alfons, La- 
luś. a ci, którzy rzekomo sta­
ną przy Ze-Osiołku, okażą się 
ludźmi interesownymi, (kupiec, 
dziennikarz), popierającymi go 
d la własnych korzyści. Lud, 
prosty, lud obserwujący zrazu 
nieśm iało w alkę Ze-Osiołka z 
silnymi przeciwnikami stanie 
przy nam, dopiero, gdy mu 
zagrozi u tra ta  wolności, gdy 
Ze padnie wreszcie nieżywy. 
W tedy lud dokona trium fa l­
nego wniesienia, martwego bo-

nostkowe, łączenia planu rea­
listycznego z planem metafo­
rycznym jest w ogóle niem ałą 
sztuką pisarską, będącą wa­
runkiem sine qua non uniwer­
salnej wymowy utworu lite­
rackiego, jaką na przykład 
posiada klasyczna pod tym  
względem „Antygona", czy 
sztuka bliższa nam w czasie 
„Święta Joanna1*. W ydaje mi 
się, że — będę tu już mówić 
nie o samym literackim tekś­
cie, ale o jego scenicznym 
w yrazie także — głównym po­
staciom dram atu Gomesa brak 
jest ich własnych pełnych ra ­
cji; brak mi też ich pełnego 
myślowego 1 emocjonalnego za­
angażowania się w swoją ra ­
cję. brak pełnej świadomości 
czynów i skutków. Tych racji 
zresztą po trosze odmówił 
głównym postaciom sam au­
tor, czyniąc te  postacie 
w łaśnie takim i. jakim i są. 
K siądz Ólavo jest w tekście 
z miejsca napastliw ie po­
dejrzliw y: in tep re tac ja  sce­
niczna te j postaci, owa 
parodia namaszczonego, k a ­
znodziejskiego tonu jeszcze 
bardziej osłabia artystyczną 
prawdę tej nieco papierowej u  
Gomesa postaci i odbiera d ra­
matowi wagę. jaką autor 
chciał mu nadać. Podobn'e 
rzecz ma się’ z Ze-Osiolkiem. 
którego cechuje raczej bezrad 
ny, ciemny, tępy chłopski 
upór. aniżeli świadomość 
w łasnej postawy czy fana­
tyczne przekonanie o jej słusz­
ności z jaltim  — jeśli to ma 
być ten dram t postaw m oral­
nych o uniw ersalnej wvmowle
— winien by Ze-Osiołek bro­
nić swego stanowiska.

Sztuka w ogóle wydalę mi 
się trudna do realizacji, po­
m ijając już nawet sprawę d ra ­
styczności tekstu: w swoim 
brzmieniu tekstowym w ydaje 
się być ona dopioro interesu­
jącym piateriałem na spektakl, 
czy film, który Istotnie, po­
dobno z dużym powodzeniem, 
z niej zrobiono. Autor jakby 
chcąc od razu oow ieddeć zbvt 
wiele, nie uhierarchizował kon-

raokiego, odniósł się do tek s­
tu  ze zbyt w ielkim  piety­
zmem, zam iast go jakoś u- 
szertgow ać i poskracać we­
dług jakiejś jednolitej kon­
cepcji. Przypuszczam, że 
wyszedłszy od tragicznego 
finału, pozwoliwszy się tak­
że zasugerować znakom itej, 
surowej w w yrazie (tylko 
czy szczęśliwie rozplanowa­
nej?) dekoracji Iwony Zabo­
row skiej, można było zejść 
w głąb tekstu i pomóc auto­
rowi wydobyć m oralitetow y 
charak ter sztuki, w łaśnie eks­
ponując przede w szystkim  ów 
konflik t zasadniczy, całą zaś 
resztę, nie szczędząc ołówka 
reżyserskiego, cofnąć nieco w 
tło. D rugą możliwą, całko­
wicie odmienną koncepcją, 
byłoby potraktow anie sztuki 
zdecydowanie jako u tw oru  
społeczno-obyczajowego i w te­
dy głównym postaciom, zwła 
szcza zaś księdzu Olavo, p rzy­
dałoby się więcej cech — tak  
psychicznych, jak i naw et 
czysto zew nętrznych — ro­
dzajowych, lokalnych, zw ią­
zanych z miejscem i środo­
wiskiem akcji. W obecnym 
bowiem- kształcie scenicznym 
„Ten, k tóry  dotrzym uje sło­
w a” oscyluje niezdecydowa­
nie między dram atem  uni­
w ersalnym , kom edią saty ry- 
czno-obyczajową, a dram a­
tem  politycznym ; ZeTOsiołek 
jest istotnie ciemnym bahij- 
skim chłopem, uw ikłanym  w 
katolicko-pogańską mieszan­
kę w ierzeń, natom iast ksiądz 
O lavo przypom ina raczej 
polskiego proboszcza, z ja ­
kiejś c. k. parafii, a kon­
flik t ich wygląda na urzę­
dniczy spór księdza z chło­
pem o przepisy kościelne, nie 
na w alkę o Idee,

W ogólnym rzucie oka na 
rozw iązanie sceniczne ude­
rza w ypływ ająca z po­
wyższej oscylacji sztuki pe­
wna niezborność sytuacji i 
kreacji aktorskich, nie pod­
porządkow anych jakiejś je-

WANDA KARCZEWSKA

„Ten, który dotrzymuje słowa”
Niebezpieczne są wszelkie 

wypowiedzi pisarskie na tem at 
własnych dzieł, odsłaniające 
założenia i  zamierzenia au to r­
skie. Prow okują do konfron­
tacji założeń z osiągnięciami.

Gomes wpisał swój dram at 
pisarza, d ram at moralny jed­
nostki w starciu raczej z w ła­
dzą niż ze społeczeństwem 
(bo to społeczeństwo jest po­
dzielone w tym dram acie, a  
ksiądz — jak sam au tor po­
wiada — czyli kościół współ­
działając 7, w ładzą adm ini­
stracyjną , jest cząstka te j wła 
dzy) w barwną, egzotyczni! dla 
nas sztukę, w której prosty 
bnhljski chłop. Ze-Osiołek. zło­
żywszy św iętej B arbarze obiet 
nicę zaniesienia krzyża z do­
m u przed jej ołtarz, w zamian.

hatora na krzyżu przed ołtarz 
św iętej Barbary. ,

Już tylko te wyżej wzmian­
kowane specyficzne elem enty 
rzeczywistości brazylijskiej, 
elem enty folklorystyczne, ro­
dzajowe, odrębności układów 
społecznych i odmienność po­
wiązań instytucji kościoła, 
władzy itp., żeby nie wspomi­
nać o na turalis tycznych. jed­
nostkowych sytuacjach — mo­
im zdaniem bardzo utrudniły  
Gomesowi osiągnięcie owej 
zam ierzonej, uniw ersalnej wy 
mowy sztuki, a polskiemu 
widzowi zamąciły odbiór tych 
walorów. Zresztą czy można 
zamierzać uniw ersalną wymo­
wę dzieła, ono ma lub nie ma 
tej wymowy. Umiejętność wy­
rażania ogólnego przez jed­

fliktów; główny temat, wątły 
tekstowo, "rozpływa sie w bar­
dzo szerokim, niemal po ep.c- 
ku potraktowanym  tle spo­
łeczno-obyczajowym. Dla mnie 
osobiście najciekawszy jest 
konflik t psychologiczny Rozy. 
który rozsadza sztukę i swoim 
napięciem przesiania zasadni­
czy konflikt, dla którego w 
Istocie Gomes sw ą sztukę na­
pisał. Ale być może zaważyło 
tu rozbudowanie sceny Lalusia 
i Rozy i pełna ekspresji gra 
Modrzyńskiej i Kubickiego.

W ydaje mi się, że reżyser 
łódzkiego spektaklu J . 
G ruda, m ający na swoiiłi 
koncie w iele pięknych o- 
siągnięć teatralnych , w da­
nym w ypadku, z racji swe­
go drugiego zawodu, lite-

dnolitej koncepcji. N ajbar­
dziej rzuca się to na przy­
kładzie roli Lalusia. Świetny 
w rysunku, zwłaszcza w po­
czątkowych scenach Kubicki, 
potem przerysowaw szy swoją 
rolę w niemal estradow y spo­
sób, jakiś rozgwizdany i roz­
tańczony, swoimi zbyt w y­
eksponowanym i scenami w 
środkowej części sztuki, 
wręcz rozwala jej dram a­
tyczne napięcie. Rodzajowe 
sceny tego pięknego alfon­
sa, Lalusia (i kapusia), pro­
sty tu tk i M arli oraz Rozy, 
zbyt charakterystyczne, natu- 
ralistyczne, nie pełnią wca­
le roli służebnej w stosun­
ku do naczelnego konfliktu 
sztuki, odryw ając w ogóle 
uwagę od niego. Na skutek

zbyt mocnego -wyakcentowa­
nia ich zanika groza i dra­
pieżność zasadniczej sytuacji, 
zanika napięcie i dynamizm 
głównego konflik tu . Tego dy 
namizmu zresztą najbardziej 
b rak  ta m , 1 gdzie go najbar­
dziej trzeba, przede wszyst­
kim w budowie postaci Ze- 
Osiołka. N arastać zaczyna 
on bardzo późno, dopiero w 
końcowych scenach trzeciego 
ak tu , gdy do głosu dochodzi 
zbrodnia. Spektakl podnoszą 
dopiero, nadając właściwą 
wagę dziełu Gomesa — sce­
na starcia przed kościołem, 
scena śmierci, zwycięstwo lu ­
dowej sprawiedliwości, scena 
w niesienia zabitego przez lud 
bahijski na krzyżu do ko­
ścioła, budząc żal, że właś­
nie ten tragiczny finał nie 
stał się podstawą koncepcji 
całego przedstaw ienia, nie 
rzutow ał wstecz na ujęcie 
ról aktorskich i rozegranie 
poszczególnych sytuacji i 
scen.

Oczywiście, rozpatru jąc ro­
botę aktorską niezależnie od 
tekstu  literackiego, należy 
podkreślić szereg jędrnych, 
soczystych postaci jak Hora- 
w ianki, Baera, Kubickiego. 
Roza — M odrzyńskiej, może 
zbyt monotonnie burkliw a, 
m iała bardzo przekonyw ają­
ce sceny ulegania urokowi 
demonicznego Lalusia. L u­
dw ik Benoit dzięki swemu 
charakterystycznem u talento­
wi i specyficznym tzw. w a­
runkom  życiowym zbudował 
sobie logiczną, samą dla sie­
bie, lecz najm niej „siedzącą” 
w tej sztuce, role powolne­
go, naiwnego, tępego, nie­
w iele rozum-ejącego swoją 
sytuację chłopa. In teresująca 
K rystyna Feldm an, może ty l­
ko za mało drapieżna w swej 
i*ol} dewotki, dyskusyjny w 
koncepcji, ale konsekw entny 
w zamierzonej robocie ak ­
torskiej ksiądz, wielce u ta ­
lentowanego Minca, bardzo 
przekonyw ający, w ytrzym any 
w tonie zakrystian  Skoli­
mowskiego, praw dziw y (aż 
się nieprzyjem nie robi) ta j-  
n iak Zatorskiego, dopełniają 
listy  ciekawych ról w  tym 
Spektaklu.

Na m arginesie nie mogę nie 
zwrócić uwagi na jedną z 
niesmacznych sytuacji, jaką 
jest scena, kiedy* uwodzący 
Rozę alfons Laluś kładzie się 
n a  krzyżu. Wymowa tej sce- 
n y  jest sp rz e c z n a  7. zasadami 
tolerancji i poszanowania W1-' 
dzych przekonań, o co prze­
cież walczy i Gomes, i teatr. 
W ydaje mi się, że ta bezce- 
rem onialność do znaków i 
symbolów jakiejkolw iek z 
w iar (czy będzie to  prote­
stantyzm , czy judaizm) w y­
w ołuje skutek przeciwny za­
mierzeniom. Po co więc?

Spektakl sztuki Gomesa 
„Ten, k tóry  dotrzym uje sło­
w a”, przy całej sw ojej dy­
skusyjności i nierównościach, 
jest propozycją repertuaro­
wą, k tóra  na pewno wywoła 
duże zainteresowanie i skłoni 
tak  widzów jak i ludzi zwią­
zanych bliżej z w arsztatem  
tea tra lnym  do wielu przem y­
śleń. A to już niemało.

MICHAŁ ORLICZ

10 lat knnliiirsów recytatorskich

0 K U L T O R Ę  
Ż Y W E G O
S Ł O W A

Zagadnienie nowoczesności, 
m ającej obalić przestarzało 
form y recytacji pobudziło o- 
statnio k ilku  pisarzy i k ry ­
tyków  do trzeźwego przestu­
diowania procesów, obrazują 
cych kształtow anie się nowo­
czesności w yrazu na obszarze

sir.

różpych gałęzi sztuki. Znany 
eseista A rtu r Sandauer uw a­
ża. że „nowoczesność jakiegoś 
utw oru, to jego przynależ­
ność do pewnego prądu; no­
w atorstw o to określę lic  jego 
rang i”. „Nowoczesność — we 
dług Sandauera — „to k ieru­
nek artystyczny, analogiczny 
do rom antyzm u czy symboli­
zmu, posiadający swe charak 
terystyczne wyróżniki. Tak 
np. plastykę nowoczesną ce­
chuje zmniejszony stopień fi­
guratywności; powieść — „śa 
motematyczność”, oraz zerw a

nie z relacją chronologiczną; 
poezję — wyrzeczenie się re­
gularnej w ersyfikacji, odle­
głe przenośnie, używ anie 
słów nie tylko w logicznym, 
lecz także skojarzeniow ym  
Bnaczeniu”. «

Jak  jednak pojmować no­
woczesność słowa mówionego? 
Recytacja odrzucając patos, 
koturnowość słowa, sztampę 
estetyzacji uzew nętrznionej 
dźwięcznością melodyki gło­
su — uw ypukla za to właści­
w ym i barw am i intonacji pta 
stykę zawartości in te lek tual­
nej i praw dy artystycznej u- 
tw oru. uczuciową podbudowę 
pisanej wypowiedzi autora.

I oto jesteśm y chyba w 
centrum  zagadnienia. In telek­
tualn ie  i emocjonalnie zaan­
gażowany recytator, jeżeli po 
trafi zadem onstrować sw oją 
autonom ię świadomie użyty­
mi środkam i aktywności we­
w nętrznej i sprawności tech­
nicznej, s ta je  się recytatorem  
nowoczesnym. Albowiem no­
woczesność jego żyje w swo­
istej sferze rzeczywistości 
artystycznej, k tó ra  nie w y­
tycza żadnej linii dem arka- 
cyjńej m iędzy przeszłością a 
teraźniejszością, m iędzy kom 
wencją tradycyjną a konwen­
cją dzisiejszą. Konwencja da­
wna i dzisiejsza żądają pre­
cyzyjnej rzeźby słowa mówio 
nego, ekspresji intelektualnej, 
i uczuciowej, apelują do 
w zruszenia i wyobjrażni słu­
chacza. Taka jest przy tym  
potęga #łow a mówionego, że 
może narzucić słuchaczowi wi 
dzęnie Norwidowej ..cyrku­
lacji p iękna” 1 w treści i vr

form ie, o ile na tu ra ln ie  pię­
kno takie w ypływ a z ducha 
utw oru recytowanego.

Nie bądźmy więc natarczy­
wi i nie żądajm y definicji. 
W ątpię zresztą, aby można 
było ściśle 1 bezbłędnie zde­
finiować nowoczesność w dy­
scyplinie recytacji. Żresztą 
spraw a nowoczesności nie 
jest celem niniejszego re fe ra ­
tu, raczej tylko m arginesem  
naszych rozważań na tle w ar 
tościowania m ateriałów  reper 
tuarow ych konkursu  recy ta- 
toró.w.

Białoszewski. Grochowink, 
H arasym owicz, H erbert, K u­
biak, Różewicz, Jarosław  Ma 
rek Rymkiewicz budzą nie­
w ątpliw ie szacunek dla swo­
ich poszukiwań form alnych; 
ich postawę in telektualną i 
warsztat, nowoczesny poetyki 
pragnęlibyśm y przybliżyć l 
przyswoić ruchowi żywego 
słowa; niestety, jednak re­
p ertu ar recytatorów  tkwi ra ­
czej w kleszczach myśli i 
form y dawnego pisarstw a. Za 
m iast szukać jiywego rep er­
tuaru  towarzyszącego naszej 
współczesności, recytatorzy 
wolą upraw iać galw anizaeję 
m artw oty utw orów  dawno 
przebrzm iałych.

Powinno być naszym dąże­
niem , aby przełam ać ten stan 
rzeczy, rozbijając stare  sza­
blony i zużyte wyznaczniki 
estetyczne, w ich miejsce na 
tom iast w obliczu nowej rze­
czywistości stworzyć jakiś no 
wy szablon, w najszlachetniej 
szym tego słowa znaczeniu, 
idący po linii filozoficznej wy 
powiedzi B audelaire 'a, że ,,u­

m iejętność stworzenia szablo­
nu jest ojynaką genialności".

Sztuka nowoczesnego recy­
tatora powinna, moim zda­
niem , zasłużyć się rozszyfro­
w aniem  rezultatów  myślo­
wych 1 syntez artystycznych 
nowego pisarstw a. Obcowanie 
z twórczym pisarzem  daie 
satysfakcję odkryw ania jego 
przeżyć. Nie można dzisiaj, 
gdy na naszych oczach d o jn e  
wa nowy św iat postępu, kie­
dy tw orzy się now y styl I 
ry tm  współczesności, zasła­
niać się ciągle bezradnością 
kw alifikow ania zaskakują­
cych zjaw isk literackich i e- 
stetyf-znych. Nie w ypada 
trw ać na pożycjach, oferu ją­
cych łatwo zrozum iałe tek­
sty, które zw alniają od tru ­
du dociekań 1 poznawania no 
wych wartości. Chcemy mieć 
recytatorów  twórczych, w y­
kształconych, wrażliwych nie 
ty lko na piękności form alne 
i łatw izny intelektualne, ale 
reagujących na każdy ekspe­
rym ent w każde! dziedzinie 
sztuki. Po tropach ekspery ­
mentu można z biegiem cza­
su, dotrzeć do bogactwa prow  
dy, którsi na razie w ydalę 
się być nieuchw ytna dlą two 
rzyw a recytatorskiego.

Należałoby stworzyć atm o­
sferę przychylnego współży­
cia recytatorów  z młodvm 
pokoleniem literackim , jeżeli 
prężny, rokujący wielkie na­
dzieje ruch am atorski ma być 
bojową aw angarda w roz­
strzygających rozgryw kach o 
u trw alenie k lim atu  ideowego 
i k u ltu ry  artystycznej naszej 
współczesności.

Pozytyw ny stosunek do naj 
młodszej lite ra tu ry  nie usu­
wa z pola naszego widzenia 
pewnych niebezpieczeństw, 
które k ry ją  się nieraz w po­
goni co śmielszych recytato­
rów  za nowoczesnością, in ter­
pretow aną o tyle najczęściej 
perfidnie, że na kanw ie „li­
te ra tu ry  — że tak powiem
— wyzwolonej” , próhują pod 
m aską niespraw dzalnych je­
szcze form nowoczesności —■ 
przpmycić swoje najzw yklej­
sze ubóstwo natu ry  w arszta­
towej,

Chwyty takie  nie hyły  ob­
ce przeszłości tea tra lnej w 
Polsce. Np, zaproszony przez 
Osterwę do reżyserii utw oru 
K. A. Czyżowskiego pt. „Uli­
ca dziw na”, plastyk Adam 
Dobrodzicki, przetw arzając 
wartości słowa na funkcje 
zrytmizowanego ruchu — w 
m niem aniu, że eksperym ent 
taki zabrzmi nowatorstwem , 
porozryw ał spoistość słowa 
na strzępy, skutkiem  czego 
nie ty lko pojedyncze sylaby 
zawisły w pow ietrzu, ale na­
w et całe zdania potraciły 
swój sens i koloryt, zagubił 
się związek przyczynowy mię 
dzy problem atyką utw oru a 
środkam i jego realizacji. Wy­
eksponowanie intensywności 
rytmicznego falowania pokra 
cznie zdeformowanych słów, 
nie zharm onizowanych na do-

Dalszy ciqg 

na słr. 7



Mieszkaniem można 
zabić jak siekiera
(Dalszy ciqg 

ze słr. 1)
finansow a następnego  re- 
f lek tan ta  na  m ieszkanie — 
że obecni lokatoi-zy po­
w inn i się  m ożliw ie ja k  
najszybciej w ynieść z z a j­
m ow anych przez  nich izb. 
Ich opó r w yw ołu je  gw ał­
tow ną rep lik ę  w  postaci 
a w a n tu r  i p ijack ich  burd , 
a gdy to  n ie  sk u tk u je  — 
w łaściciel dom u sam ow ol­
n ie  i pod nieobecność loka­
to ró w  w y b ija  do ich m iesz­
kan ia  dodatkow e d rzw i ro ­
b iąc  z n iego pokój p rz e ­
chodni. N ieustanne k łó tn ie

Mówi prawo; moina 
wyeksmitować lokatora, 
Jesfcłl mieszka be* tytu­
łu prawnego, nip płaci 
komornego ni*
przez trzy okresy pła­
tnicze. Eksmisja może 
si.ę odbyć w dwojakim 
trybie: dokonana przez 
władze lokalowe, lub na 
podstawie orzeczenia 
sądowego. Wykonanie 
wyroku w tym drugim 
przypadku teoretycznie 
należy do komornika, 
a praktycznie — do 
„kwaterunku”.

i 1 a w a n tu ry  pow odujące 
często in te rw encję  m ilicji, 
w yw ołany  nim i stan  s ta łe ­
go zagrożenia, spow odow ał, 
że fina ł tego  sporu  o spo­
kojny k ą t i dach  nad gło­
w ą „w  m ałym  cichym  
dom  ku na  p rzedm ieściu" 
n a b ra ł cech trag ed ii: po 
jed n e j z a w a n tu r  żonę K a ­
zim ierza D. — ak tualnego  
m ieszkańca spornej Izby — 
pogotow ie odw iozło do szpi­
ta la , gdzie nastąp iło  poro­
n ienie.

K to  w  tym  sporze Jest 
w inny , a k to  w  końcu p o ­
niósł karę?

P ow tórzm y: podobnych 
sp raw  je s t w iele. Takiego 
zdan ia  są rów nież p racow ­
nicy w ydziałów  lokalow ych 
p rezydiów  dzielnicow ych

rad  narodow ych . I  ci sam i 
ludzie d o d a ją : — B ardzo 
byśm y chcieli ten  p rob lem  
rozw iązać, a le  je s te śm y  na 
raz ie  bezsilni. W ydziały lo ­
kalow e n ie  d y sponu ją  p ra k ­
tyczn ie  żadnym i rezerw o­
wym.) zasobam i izb m iesz­
kalnych . A z drugjiej s tro ­
n y  n ie  frna m iesiąca. by 
trzy, cz te ry  osoby zn a jd u ­
jące  się  w  tak ie j sam ej 
sy tu ac ji ja k  Zofia N. czy 
też  m ałżeństw o  D. n ie  
zg łaszały  się  do p rezydiów  
rad  narodow ych  z  p rośbą 
o  m ożliw ie najszybszą  p o ­
moc.

A le — w ładze  są  bezrad ­
ne.

* •  *

Podnosząc p rob lem , k tó ry  
z ilu strow aliśm y  p rz y k ła d a ­
m i trag icznych  przeżyć Zo­
fii N . o ra z  m łodego m a ł­
żeństw a' D. do tknę liśm y  
dw óch n ie ja k o  s f e r  m ię­
dzyludzkich  konflik tów . 
Jed n ą  z  nich’ • je s t  „źródło" 
— znana  pow szechnie  n a ­
sza sy tu ac ja  m ieszkaniow a. 
W iadom o, że m im o o g rom ­
nych w ysiłków  in w estycy j­
nych p roces „rozgęszczania" 
nadm iern ie  zaludnionych  
izb. p rzenoszen ia  ludzi z 
poddaszy 1 su te ren  n a s tę ­
p n ie  n ie  tssfc jeszcze szybko, 
jak b y  to  sob ie  w szyscy ży­
czyli. T rudno , n a w e t w  c ią ­
gu k ilk u n astu  la t, nfe_ m oż­
na odrobić  w szystk ich  spo­
łecznych zan iedbań , jak ie  
nairosly w  la tach  p rzed ­
w ojennych  oraz. w  okresie  
okupacji.

C zy je d n a k  rzeczyw iście 
m ożem y tylleo bezradn ie  
rozk ładać  ręce  3? _ p rzecho­
dzić do  po rządku  dziennego 
n a d  co raz  to  b a rd z ie j o stro  
rysu jącym  się  społecznym  
p roblem em ?

S ku tk i tak iego  5,m ach­
n ięcia ręk i"  n ie  d a ją  na  
sieb ie  zby t d ługo  czekać. 
O w ocują pod postac ią  tzw . 
„dziw nych rodzin", k tó re  
n ie  są  ju ż  rodzinam i, a  k tó­
re  łączy jedyn ie  w spólnota 
m ieszkaniow a. W jednej 
Izbie m ieszka b y ły  m ąż  z 
by łą  żoną, a is to tnym  do­
datk iem  tego dziw olągu są! 
ak tu a ln a  żona i ak tu a ln y  
m ąż. E gzystencja w  tak ich

w aru n k ach  s ta je  się  aż 
nazb y t często  p rzek leń ­
stw em . Z nane pow iedzenie 
— „m ieszkaniem  możma za­
bić ja k  siek ie rą "  — n ab ie ­
ra  w szelkich  cech p raw d o ­
podobieństw a. Jesteśm y  d a ­
lecy od  p ru d e rii, n ie  b ro ­
n im y  s ta rych  zasad trad y - 
jcy jn ie  pojętego  m ałżeń­
stw a, czy też w spólnoty  ro ­
dzinnej. W ydaje n am  się 
jednak , że  n azb y t sikompli- 
kow ana „w spólno ta", w  
jed n e j izb ie  d^ya „byłe 
m ałżeństw a" , przynosi o 
w iele  w ięcej szkód społecz­
nych, aniże li z pozoru  m o­
głoby się w ydaw ać.

Ten s tan  rzeczy m a je sz ­
cze sw oje uboczne sku tk i w  
postaci o lbrzym iego pola 
do  popisu d la  w szelkiego 
rodzaju  h ien  m ieszkan io ­
w ych, k tó re  oszukańczym i 
o fe rtam i łudzą ludzi z n a j­
du jących  się w  tak ich  w łaś­
n ie  w arunkach . To je s t po ­
le  do  popisu d la  różnego 
i,pryw atnego" pośredn ic tw a 
m ieszkaniow ego, d la  uzys-

Stałystyka Ministerstwa 
Sprawiedliwości podaje, 
żc w roku 19*0 rozwio­
dło *ie w Polsce 14,8 
tys. małżeństw.
W Łodzi wpływa rocz­
ni* do *ivdu około 1MM 
wniosków 7. próśb;* o 
rozwAd, t  tepn około 
1000 małżeństw co o- 
trzymuje. Na 1000 roz­
wodów ponad «0 proc. 
małżonków rozchodzi 
«i<; * powodu alkoho­
lizmu jedncĘo % nich. 
I ł  proc. uzyskuj* roz­
wód 7. powodu maltre­
towania i znęcania *ię 
nad współmałionklom, 
* do 10 proc. rozwie­
dzionych przebywa w 
więzieniu ' ołlsladolac 
wyroki eręsto wielole­
tniego wlezienia.

k iw ania  krociow ych zarob­
ków  z różnych m ach lo jek  i 
rzekom ych „chodów " w  
urzędach, m ogących przy* 
dzielić jak iś  spokojniejszy  
k ą t do życia.

P roblem  ten  posiada ta k ­
że jeszcze jedno  u k ry te  dno, 
a  m ianow icie sygnalizow any

ju ż  przez nas prob lem  
w iny  i kary . Bywa i tak , 
bow iem  praw o ja k  na  raz ie  
dosyć jes t bezradne w  te j 
dziedzinie życia, że osoba 
w  g runcie  rzeczy w inna  je s t 
p rzez  suchy  p a rag ra f 
p re fe row ana  a  n a w e t w  
rzeczyw istości nagradzana. 
Paradoks?  Tak, a le  rów ­
nież p raw da. W  przypadku  
h isto rii Zofii N. je j były 
m ąż. k tó ry  n as taw a ł n a  
je j życie i dziecka — w ró ­
ci po odbyoiu kary  do

T>o wydziałów lokalo­
wych prezydiów dziel­
nicowych rad narodo­
wych wpływa bardzo 
wiele wniosków o roz­
dzielenie „wspólnoty 
mieszkaniowej" byłych 
współmałżonków. Naj­
częstsze przypadki to 
zgłoszenia rozwiedzio­
nych małżeństw, które 
zamieszkują w jednej 
izbie. W roku 1962 na 
dzielnicy „Górnej1* by­
ło 20 takich zgłoszeń, 
na Bałutach 25, Widze­
wie — kilkanaście. W 
ciągu 3 miesięcy bie­
żącego roku do prezy­
diów dzielnicowych rad 
narodowych wpłynęło 
15 podań w tej sprawie.

m ieszkan ia  zajm ow anego  
obecn ie przez jego by łą  ro ­
dzinę. P o w ró t g w aran tu je  
m u praw o. Zofia N. w raz  
z m ałym  dzieckiem , będzie 
m usiała  opuścić izbę, p rze­
byw an ie  pod  w spólnym  
dachem  z je j byłym  m ężem  
to  n ie  ty lko  groźba a w a n ­
tu ry , p ijack ich  burd , a le  
także  groźba u tra ty  życia.

N ie chcem y s taw iać  k ro p ­
ki n ad  i. W ydaje  n am  się 
że je s t to  p rob lem  n iezw y­
k le  tru d n y , a n aw e t tak ie  
rozw iązania ja k  p róby  tw o ­
rzenia specja lnych  pokojów  
hotelow ych d la  ludzi z n a j­
du jących  się  w  sy tu ac ji Zo­
fii N. lub  też osób w raca ­
jących po odbyciu  k a ry  z 
w ięzienia, n ie  są  udanym i 
pom ysłam i. W  ten  przecież 
sposób jesteśm y ju ż  ty lko  
o  k ro k  od tw orzen ia  gett, w  
k tórych  b ędą  m ieszka li lu ­
dzie z tzw . p rzeszłością  lub 
też członkow ie rozbitych 
rodzin, ludzie  w  jak iś  spo­
sób, p rzy n a jm n ie j psychicz­
n ie  pokrzyw dzeni j z łam a­
ni. Rodzący się  p rob lem  
społeczny trzeba  jed n ak  roz­
w iązać. N ie m ożna prze­
cież tego  rob ić  m etodą a n ­
gielskiego p la s te rk a . Is t­
n ie ją  ju ż  próby  pod jęcia  t a ­
kich rozstrzygnięć — choćby 
w  dzieln icy  G órnej, gdzie 
w ygospodarow ano ch a łu p ­
niczym  sposobem  około 20 
izb m ieszkalnych  w łaśn ie  
d,la tak ich  ludzi, ja k  Zofia 
N. N iestety, w  Innych dzie l­
n icach  naszego m iasta , a ż  
nazby t często rozk łada się 
bezrad n ie  ręce, petenci 
m uszą d ługo  czekać.

Z ycie n ie  m oże jed n ak  cze 
kać.

K RZY SZTO F PO GORZELEC 

ADAM LEW A SZKIEW ICZ

HEK22K®

MICHAŁ SPRUSI^S^I

POPOŁUDNIE
Ju ż  odleciały osy znad  w ina  dzikiego 
Je s t czas. w  k tó rym  d o jrzew a zieloność 
W jezioro  lecą p ierw sze liści c ienie 
I zn ikną ł p tak  w drzew a listow iu

T w ój arch ipelag  ciszy T u w m chu cem brow in ie  
tkw i n ieruchom a fon tan n a  s tru m ien ia  
D aleko — niew idoczna spełn ia  się c ien istość  
dróg — jak ie  w zachód poprow adzą te raz  
W ciąż b liżej ru d e j barw ie

T ak  w szedłbyś w  ten  k ra jo b raz  
A le go tu  nic m a,

ONI ODESZLI
O ni odeszli w  pom nik  zam ien ien i 
oni odeszli zam ienien i w  w apno 
Zaw sze dalecy w sztyw ność kołn ierzyków  
uk ry w ający  podstarza łe  tw arze

Pom iędzy głogi w eszli m iędzy c iern ie  
zaw sze na tch n ien i fryzow ani zaw sze 
K oronki zżółkło u k ry w ając  w  ko rę  
z gestem  znudzen ia  p rzyg ładzają  jedw ab

N ie p am ię ta ją , że m inęły  sie rp n ie  
a  c ień  w rzosow isk  ju ż  u trac ił b arw ę  
Jeszcze czeka ją  odpędzając  m ałe  
czekają  w śn iegu tw a rze  ja k  p iw onie

Aż w róci b łęk it w  poszarzałe  m ury  
i znów  gaw otem  pieczęcie z ła m a w sz y '  
i d la  m uzyków  suche b ijąc  b ra w a  
w rócą figu rk i w  w oskow o th ea tru m .

EXODUS
I to  je s t ty lko  opow ieści p róbą
— pow rót O dysa szybko n ie  nastąp i 
O tw arte  r tę c ią  c ia ła  zw ierzą t m a rtw e  
p tak i fosforem  św iecące w ciem ności 
żadne spo jrzen ia  ludzi w ęd ru jących
są ty lko p róbą — k ra jo b ra z u  b a rw ą  
k tó ry  otacza m ało zpane m iasto  
ten  obcy pokój ta m te n  obraz szary

P rzypom inan iem  .k ra in y  Itak i 
w k tó rą  odeszli za łam yw ać ręce
— to sam otności m ów ią je s t nauka.

I już n ie  trzeb a  dróg ro zs ta jnych  szukać 
w c iern iach  m ęczeństw a na  b lasze gorącej 
ni sam obó jstw a g rubym  tępym  nożem

Odys szedł z n im i Poprzez rtę ć  i fosfor 
Odys szedł z n im i — ty lko  k ró tk ie  słow a
— pow rót O dysa szybko n ic  nastąp i.

Jeszcze jedna (która z 
kolęl?) stała ekspozycja 
współczesnej plastyki. Tym 
razem Klub Dziennikarza 
roapoczął cykl wystaw ma­
larskich pod hasłem „Po­
patrz 1 podyskutuj". Jako 
pierwszy wystawił swe 
prAce u dziennikarzy zna- 
ny 1 naprawdę bardzo cie­
kawy (I bardzo *tórizki‘) 
ma lara Jerzy Krawczyk.

Do tytułów spor to wo-ga­
stronomicznych dopisujemy 
jeszcze jeden znaleziony 
niedawno w „Głosie*: 
„świąteczny rodzynek pił­

karski". W swoim czasie 
była już „papryka piłkar­
ska", potem „na gruzach 
dawnej świetności w oku 
kręciła się łza“. Ostatnio 
jednak dziennikarze spor­
towi przostall poetyzować 
1 słusznie.

23 fotografików ekspono­
wało swoje prace na Ju­
bileuszowej dziesiątej — 
wystawie dorocznej Łódz­
kiego Towarzystwa Foto* 
graficznego. Praco «ą na 
wysokim poziomie arty­
stycznym, tematyka cieka­
wa, fotogramów „łódzkich*4 
znaleźliśmy sporo. Warto 
dotfaó, że na wystawie de­
biutuje aż lt młodych 
ade.plów fotografiki oo jed- 
nak ani na jotę nie obni­
żyło poziomu. Dla ŁTF 
duże brawa l za interesu- 
lace prace i za troskę o 
„młodo kadry“«

W pewnej recenzji prze­
czytaliśmy o książce Ber­
narda Sztajnerta, że *,Uli­
cę Wilczą** można przyjąć 
jako powieść psychologicz­
ną bez wątpienia. Ale pod­
kład psychologiczny prze* 
słania często wrażenie real­
ne ro obrazu**. Jedno wy- 
d ij« się bez wątpienia, to 
mianowicie, że pisanie o 
literaturze nie jest tak*łe. 
łatwe jak się pozornie wy­
daje.

Imponujące. Prawie dwa 
miliardy godzin przepraco­
wali w ubiegłym roicu ło­
dzianie przy porządkowa­
niu i upiększaniu miasta. 
Ale Informacja ta ma i 
dnugą mniej chwalebną 
stronę. To dwa miliardy 
codzin to udział niewiele 
ponad 200 tyslocy osób, 
czyli riledwie jodna trze­
cia wszystkich * mieszfoan- 
ców Łodzi.

J. W.
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Minęło Icfflca mlesK^y od 
zakończeni® wojny. Nie­
dobitki hierarchii nazi­
stowskiej fciryią *i<! praed 
władzami , alianckimi — 
snuj ą plany odwetowe i 
doleoroują rozliczeń miedzy 
sobą. Oto po gwałtowne] 
ktijtm opuści! b. gaulettera 
Ericha Kocha i dowódcij 
HMcrjugend Axmanna
Martin Bormann

Koch zwrócił się do Axm a-
na:

— Niech pan  mi opowie o 
praw dziw ych w ydarzeniach 
w  bunkrze. Czy fuehrer u - 
k ry w a  riĘ czy też zginął?

AXmann zaw ahał s ię . Koch 
zauw ażył rezerw ą swego da­
wnego ucznia.

— Byłem gauleiterem , a 
w iec człowiekiem zaulania 
fuęhrera  i muszę wiedzieć
o joeo praw dziw ych losach. 
Jeśii mam y znów odbudować 
p artię , oczywiście bez Bor­
m anna, którego trzeba „zat 
łatw ić” , to  muszę znać p raw ­
dę. Niech Pan n 'e zapomi­
na, że to  ja pana przyjm o­
w ałem  do partii, byłem  pa­
na krelsleitercm  i gauleite­
rem.

— Nie chcę przed panem  
nic ukryw ać — zastrzegł się 
A xm ann. — Jeśli milczałem, 
to dlatego, że zastanaw iałem  
się od czego zacząć. P y tał 
pan o losy fuehrera? H itler 
nie żyje, choć zginął inaczej 
niż m u przypisują. Bormann 
też w  tym  maczał swoje 
grube, brudne paluchy. A by­
ło to  tak :

OPOWIEŚĆ AXMANNA

Dwudziestego piątego kw ie­
tn ia  Berlin został otoczony. 
W okół m iasta rozciągał się 
pierścień rosyjskich dyw izji, 
dwóch połączónych frontów , 
wojsk Żukowa i pierwszego 
ukraińskiego frontu.

Wiadomość o tym  w strzą­
snęła schronem. Wszyscy zda­
li sobie spraw ę, że nie ma 
dla nich żadnego ra tunku . 
N iektórzy trzeźw iej m yślący 
liczyli jeszcze, że uda im się 
uciec samolotami. K ilkadzie­
siąt maszyn gotowych do od­
lotu, stało na osi wschód — 
zachód. N iektóre zostały roz­
bite pociskami nieprzyjaciela, 
ale inne były  zdatne do uży­
tku . Cóż z tego, k iedy Hi­
tle r  nie by ł zdecydowany do 
opuszczenia stolicy i nie ze­
zwolił na rzucenie tych tak  
bardzo potrzebnych maszyn 
do w alki. Inni mieszkańcy 
b unk ra  uw ażali, że dopóki 
fuohrer znajduje się w  Ber­
linie, stolicy flzeszy, n ie mo­
że ona paść. Wszyscy mniej 
lub więcej liczyli na arm ię 
W encka. Ale arm ia ta już 
nie istniała. Były to żałosne 
resztki. H itler nie znał p raw ­
dy, bowiem generałowie w 
obawie przed jego gniewem 
podawali zmyślone dane o 
stanie bojowym i liczebnym 
swych jednostek. F uehrer 
przyw oływ ał więc upiory. 
Godzinami w patryw ał się w 
m apy, przesuw ając guziki, 
k tó re  w yobrażały arm ie Wenc 
ka, Steinera. Każdemu, k to  
przyszedł do jego schronu 
tłum aczył zaw iłe uderzenia i 
kontrofensyw y, zapowiedział, 
że z B erlina uczyni drugi 
Stalingrad, to  znaczy nie- 
zwyciężone miasto. Żyjąc w 
podziemiach na głębokości 
p iętnastu  m etrów  H itler i in ­
ni zatracili poczucie rzeczy­
wistości. Tam na górze p raw ­
da w yglądała zupełnie Ina­
czej.

J u i  w tedy m iałem  mu du­
żo do zarzucenia. Był na­
szym wodzem, obowiązani by­
liśm y m u wierność, ale on 
prawdopodobnie na skutek 
choroby, n ie interesow ał się 
strasznym  losem m ieszkań­

ców  stolicy. „Walczyć’*, w al- 
cayć do ostatniego żołnierza”
— to jedno m iał w odpowie­
dzi na prośby moje i innych, 
aby opuścił m iasto i nie ska­
zyw ał je  na zagładę. Panicz­
nie bał się Rosjan. Obawiał 
się, że w czasie ucieczki sa­
molot może być zestrzelony, 
a  on dostanie się do niewoli.

Goebbels także siedział w 
schronie i całym i godzinami 
w ytężał umy^ł nad w ym yśla­
niem nowych tricków  propa­
gandowych, k tóre  podniosły­
by na duchu obrońców m ia-

W przeddzień kap itu lacji 
Berlina, na święto pierwszo­
m ajowe, Goebbels usiłow ał o- 
tum anić mieszkańców ostatnią 
odezwą. Zawiadomił ich, że 
z frontu zachodniego zostały 
wycofane wszystkie jednostki 
i idą na odsiecz Berlinowi.

Jednak ani chw yty propa­
gandowe, ani obrona n ie mo­
gły już nic zdziałać. Żołnie­
rze bili się o każdy dom, o 
każdy centym etr ziemi, w ie- 
dzieli jednak, że zginą.

W czasie całej obrony Ber­
lina najbardziej zażarte w al­
ki toczyły się trzydziestego 
kw ietn ia, pierwszego m aja i 
do południa dnia następne- 
go.

Byliśmy zamknięci w  du­
sznych klitkach  podziemi, ży­
liśm y jak  pod zw rotnikiem . 
W czasie bom bardow ań wen­
ty lację  wyłączano, gdyż za­
m iast pow ietrza w tłaczała za­
pach siark i, opalenizny i 
k u rz  ceglany. W te j atm osfe­
rze znaleźliśm y się na po­
graniczu obłędu. A przemo­
żny w pływ  fuehrera , jego ka­
prysy, a tak i fu rii, udzielały 
się wszystkim.

W krótce zjaw iła się w  bun­
krze para  w ariatów . M arsza­
łek von G reim , którego Hi­
tle r  w ezwał po zdradzie Goe- 
ringa i ta  głuoia dziw ka 
H anna Reisch. Przez trzy  dni 
ich pobytti stale w m aw iali 
H itlerow i, że musi zostać i 
bronić Berlina, a  gdy mia­
sto legnie, on w nim . Pod 
gruzam i stolicy, jak  legen­
darny  W iking na  dnie mo­
rza, m iał znaleźć swój £.rob. 
A w tedy narodowy socjalizm 
odrodzi się z berlińskich po­
piołów niczym feniks.

W daw nym  gabinecie Hi­
tle ra  mieszkało k ilku  jego 
sobowtórów. Ludzie ci od ty ­
godni siedzieli zamknięci w 
dusznej klitce przeżyw ając 
piekło. Nie mieli złudzeń co 
do dalszych swoich losów. 
BVli tak  pilnie strzeżeni, ze 
naw et najbliższe otoczenie 
fuehrera  nie wiedziało o ich 
istnieniu.

Od niedzieli w ypadki w 
bunkrze potoczyły się w  bły­
skawicznym tem pie. Podczas

gdy H itle r lezaf na pó j p rzy ­
tom ny i coś niezrozum iale 
bełkotał, rządy objął M artin  
Bormann, ostatn i szef szta­
bu generał K rebs i generał 
Burgdorf. Bormann był na 
tyle przebiegły, że w ładzę 
rzekomo w ykonyw ał w  im ie­
n iu  H itlera. Faktycznie zaś 
oni decydowali o wszystkim, 
a pom inięty Goebbels m iał 
czuwać nad fuehrerem . K u- 
sztykał po bunkrze z rozwia­
nym  włosem, a jego lam enty 
nad losem Adolfa słychać by­
ło w  najdalszym  zakątku  
schronu.

H itler dostał dw a wzma­
cniające zastrzyki i odbyła 
się cerem onia jego ślubu z 
Ewą Braun. Św iadkam i byli 
Borm ann i Goebbels.

Nad ranem  młodożeńcy za­
prosili k ilka osób na herba­
tę  i szampana. Był Borm ann, 
Goebbelsowie, dw ie sekre­
ta rk i fueh rera  — G ertrud  
Jungę i Gerda D aranow ska 
(nazwisko pamieńsk'e, w yszła 
za mąż za gen. lo tnictw a 
Eckharda C hristiana — przyp. 
S. O.), K rebs i ja. Rozmowa 
toczyła się o przeszłości. Hi­
tle r radził się Goebbelsa i 
K rebsa, jakiego koloru w stą­
żeczki ma w ybrać dla nowe­
go odznaczenia za obronę 
B erlina. Pokazał naw et cały  
zestaw  różnego koloru tasie­
mek. Później rozmowa zeszła 
na  tem at obecnej sytuacji.

H itler przyniósł kapsułki z 
trucizną i każdem u z nas 
podarow ał jedną, żałując, że 
dysponuje ty lko  tak im  pre­
zentem-

W te j atm osferze ponowi­
łem prośby, aby  H itler o- 
puścił Berlin. Poparły mnie 
w szystkie panie, z Ewą na 
czele, w k tó rą  w stąpiła no­
w a energia i ochota do ży­
cia. Wreszcie przyłączyli się 
do tych próśb Goebbels i 
Bormann. Borm ann był k a ­
nalią, ale niew ątpliw ie przy­
w iązał się do szęfa. Poza 
tym  przebyw ając w odciętym 
od św iata bunkrze u tracił 
możność kontaktow ania się ze 
swymi mocodawcami. Jem u 
rów nież zależało na wyniesie­
niu całej głowy, nim  w bun­
k rze  zjaw ią się rosyjscy żoł­
nierze i w ybuchnie ogólna 
strzelanina.

H itler w ysunął zastrzeżenia. 
W swoich wypowiedziach 
p lątał się i zdradzał h iste­
ryczną zmienność nastrojów . 
Od rozpaczy przechodził w 
m ityczną w iarę w zwycię­
stwo. Z  jego wypowiedzi w y­
nikało niezbicie, jak  bardzo 
nienaw idził narodu niem ie­
ckiego i jak  nim  pogardzał. 
Obaj z Goebbelsem zaprote­
stow aliśm y przeciwko tak ie­
m u trak tow an iu  narodu, któ­
ry  dał z siebie tak  dużo i

taić w iern ie  sta ł u  boku  swa­
go fuehrera.

Wreszcie udało nam  się go 
przekonać. Borm ann z Burg- 
dorfem  z radości odtańczyli 
taniec zw ycięstwa. Bormanjn 
w ysłał natychm iast dowód*; 
straży  osobistej fuehrera  SS 
oberstu rm bannfuehrera  F ran - 
za Sehedle do generała W eid- 
linga z rozkazem fuehrera, 
aby przygotował swój korpus 
do ataku, gdyż będziemy się 
przedzierać. Ale niezdecydo­
wana natu ra  H itlera jeszcze 
raz dala o sobie znać. W y­
raził obawę, że może się do­
stać do niewoli. Zdawało się, 
że wszystko pójdzie na m ar­
ne. I w tedy Goebbels popro­
sił o głos. Raz jeszcze do­
wiódł, że nie na darm o był 
m inistrem  propagandy. Za­
proponował, aby H itler spo­
rządził tak  daw no przygoto­
w yw any testam ent. N astęp­
nym  posunięciem miało być 
mianowanie adm irała Doe- 
nitza prezydentem  i ustale­
nie nowego rządu oraz po­
danie tego do wiadomości o- 
gólnej. W ten sposób Goeb­
bels chciał wprowadzić 
w szystkich w błąd.

Wiadome było, ie  fue­
h re r  za życia nie w yrzeknie 
się władzy. Pełne niejasności 
telegram y m iały spotęgować 
zamieszanie i w prowadzić w 
b łąd  sprzym ierzonych. W śród 
mieszkańców b u nk ra  miano 
rozgłosić wieść o śmierci 
fueh rera  i podać jego roz­
kaz, aby wszyscy uciekali 
sam olotami stojącym i na  osi 
au tostrady  wschód — za­
chód. Ucieczka tych k ilku ­
dziesięciu samolotów powin­
na  odwrócić uwagę Rosjan. 
A tak korpusu W eidlinga miał 
zaś ogłupić Rosjan zupełnie. 
Poniew aż H itler obaw iał się, 
aby nie zostać rannym  i w 
ten  sposób nie wpaść w  rę­
ce bolszewików, Goebbels za­
proponował inne wyjście z 
sytuacji. H itler, Ewa, ja , 
Goebbels ze swoją liczną ro­
dziną, Borm ann, Krebs, Burg­
dorf i Schelde z kilkom a ese­
sm anam i straży  przybocznej, 
razem  około dw udziestu o- 
sób, mieli kanałam i wodocią­
gowymi pod W ilhelm etrasse, 
przeciąć Bram ę B randenbur­
ską i na wysokości dworca 
L ehrte r w yjść nad  Szpre- 
wę. S tam tąd szybką łodzią 
m otorow a dotrzeć do H aw el'. 
Zależnie od sytuacji_ w  dniu 
ucieczki, mogła być zrobio­
na korek ta  ostatniej części 
planu. A więc uciekać ka­
nałam i r>»d TJergartenem , 
C harlottenburgiem , Bismarck 
Strasse do Pickelsdorfu, gdzie 
przyczółka mostowego w dal­
szym ciągu bronił jeden z mo­
ich batalionów  H itlerjugend. 
Później H itler m iał zadecy­

dować czy uda się do Doe* 
nitza, czy na południe do 
tw ierdzy alpejsk-iej lub  po 
cichu poleci do Hiszpanii. H i­
t le r  zgodził się. Nie wzięto 
ty lko  pod uw agę czy obłożnie 
chory H itler i Goebbelsowie 
z małymi dziećmi będą mieli 
siły przedzierać się kanałam i.

Tak przedstaw iał się plan, 
ale realizacja, jak się w krótce 
okażp, wyglądała inaczej. 
Schelde został w ysiany po­
w tórnie do W eidlinga z roz­
kazem, aby w strzym ał przy-, 
gotowania do przedarcia s.ię, 
H itler wrócił do swojej sy­
p ialn i, a Borm ann zaczął 
dyktow ać sekretarkom  jego 
testam ent. Jeszcze tego dnia 
trzech w ysłanników  opuściło 
bunkier, aby się przedrzeć 
z testam entem  na zachód. 
W k ilka godzin później czte­
rech innych podążyło do a r ­
mii Wencka. Reszta dnia u- 
p łynęła na przygotowaniach 
do ucieczki.

W poniedziałek ostatniego 
kw ietn ia zrealizowano p ierw ­
szą część p lanu Goebbelsa. 
W niższej kondygnacji schro­
nu  Bormann zgromadził 
w szystkich dostojników, za­
pow iadając, ze fueh rer chce 
się pożegnać przed śm iercią. 
Z am iast H itlera wyszedł je­
den z sobowtórów i w m il­
czeniu uścisnął dłoń każdego 
z obecnych.

W godzinę później w  gór­
nej części schronu w głów­
nym  kory tarzu  stanęły poczty 
sztandarow e SS z kom endan­
tem kancelarii Rzeszy SS 
brigadefuehrerem  Mohnke na 
czele. Po chwili H itler wszedł 
kręconym i schodkami do gó­
ry  i nie odzywając się do 
nikogo ani słowa przeszedł 
przed frontem  żołnierzy. Rę­
kę  m iał w yciągniętą w po­
zdrow ieniu, szedł mocito tu ­
piąc nogami.

Zarówno jedna, jak  i d ru ­
ga im prow izacja fuehrera  
m iała cechy pośpiechu i nie 
została dopracowana. Co praw  
da Bormann nakazał sobo­
wtórowi milczeć pod groźbą 
śm ierci, gdyż obaw iał się, że 
zdradzi go głos, ale zapo­
m niał, że dziarski sobowtór 
w  niczym nie przypom ina 
chorego fuehrera. Zarów no 
m ieszkańcy bunkra, jak  i 
załoga kancelarii Rzeszy wie­
dzieli, że .H itler starczo po­
włóczy nogami, trzęsie  mu 
się głowa, a lewą połowę cia­
ła (rękę i nogę) ma sparali­
żowaną. Tymczasem ten dziar 
ski sobowtór odegrał fuehre­
ra  sprzed k ilku  lat. Poza 
tym  jeszcze jedno było nie­
zw ykłe i rzucało się w o- 
czy: H itler milczał! Każdy 
k to  znał jego n a tu rę  na pod­
staw ie tylko tego zdarzenia

STRESZCZENIE

Jest okupacja, rok 1#*S. 
Dwa) przyjaciele uciekają 
z  rodzinnego miasta, w o ­
al im bowiem aresztowanie; 
jak zresztą wszystkim u- 
ezestnlkom polskiego ru ­
chu oporu przeciwko fa­
szyzmowi. Jednego z boha­
terów, Justyna, czytelnicy 
m ają już. Wiadomo, ze 
mieszka w głębi lasów, w 
opustoszałym dworze. Uczy 
tam „$>o tomik ów starego 
rodu", romansuje, zaczyna 
bywać w okolicznych dwo­
rach. zdobywa broń i apa­
ra t radiowy, zyskuje no­
wych przyjaciół, aż w r«z 
(no... jednak nie uprzedzaj 
my wypadków. Cierpliwy 
czytelnik pozna ni»baw«m 
perypetie Justyna i — »ye 
może -  da Się przekonać, 
że nie należy życia brać 
tók lajc ono lect, trzeba 
wybierać, nieustannie war­
tościować, trzeba samemu 
tworzyć wł-usme życie. Czy 
Justyn eh tam te wybiera, 
czy nic pobłądzi? Czy uda 
mu Się rozwiązać konflikty, 
które san. spowodował?

P a d li sobie w  ram io n a . Na 
schodach, p rzy  ko lum nie 
w sp ie ra jące j tró jk ą tn y  dach  
ganku , p rzy s tan ę ła  M adam . 
K o n rad  zaczerw ien ił się lek ­
ko.

— W itam y cię. zalesiańska 
A spazjo!

U całow ali je j ręce. A  je d ­
n a k  to  je s t k ró low a — p o ­
m y śla ł Ju s ty n  — kró low a, 
k tó ra  n igdy  n ie  w róci do 
sw oich ziem , to  ty lko  dobrzy  
ludzie  trzy m a ją  ją  w  n ie ­
św iadom ości. K iedyś pęk n ie  
je j serce, m usi pęknąć . S ta ­
r a ją  się o to m iliony  u zb ro ­
jo n y ch  ludzi.

— A gdzie je s t  m o je  cza r­
n e  cudo? — z ap y ta ł M arek .

— Jes tem , p roszę pan icza
— w  d rzw iach  p a łac u  poka­
za ła  się M ichasia.

D opiero  te ra z  uśw iadom i! 
sobie Ju s ty n  n iezw ykłą  u ro ­
dę jed y n e j w  zalesiańsk im  
gnieździe służącej, k u ch a rk i 
i pokojów ki zarazem . C zar­
now łosa dziew czyna, sm u­
k ła , s trze lis ta , o k ry ta  fioleto­
w ym  szalem , k tó ry  p o daro ­
w ała  je j M adam , n ie  do ­
strzega ła  nikogo w ięcej 
p rócz M arka. M arek  w sp ią ł 
się pow oli na  schodki, u ją ł 
d e lik a tn ie  głow ę dziew czy­
n y  i do tk n ą ł u stam i je j ust. 
U ciekła spłoszona. M adam  
chrząknę ła  znacząco.

— S po tkam y się za dw ie 
godziny na ko lacji, m iło 
nam  gościć tak  w yb itnych  
przedstaw icieM  nauki, na ich 
cześć podana  będzie na stół 
specjalność naszego dom u: 
k ró lik  & la zając.

T rzej p rzy jac ie le  zam knęli

się w  p o ko ju  Ju s ty n a . Do 
tow arzy s tw a  został dopusz­
czony ty lko  B arn ab a . M arek  
w yciągnął się na  łóżku. J u ­
sty n  n ap e łn ił k ieliszki.

— Za w asz p oby t w  Z a le ­
siu!

K o n rad  g rza ł ręce  p rzy  
kom inku .

— W idzę, że c ię rozp ie ra  
ciekaw ość. M arek  to  s tra sz ­
ny  ęynik , a le  M ichasię sza­
n u je  ja k  św iętą . N ieraz m y ­
ślę — skąd  ty le  de lika tnośc i 
u  tak iego  jask in iow ca. 
W szyscy S tudn iccy  by li t a ­
cy. Jeg o  dz iadek  o d p raw ia ł 
m szę św ię tą  po  p ijanem u . 
W padał dp zak rys tii z dw u­
ru rk ą , księdza — w on, chło­
pi znali sw ego pana , p rzy ­
chodzili n a  m szę dob row o l­
nie, a ja k  k tó ry  zapom niał, 
S tudn ick i obcinał m u uszy. 
A znow u ta tu ś  M areczka za­
p rzęga ł sześć kóz do b ryczk i 
i jeździł na ba le  z iem iań­
skie, zaś M areczek nasz ko ­
chany, zam iast ożenić się z 
W ilczków ną, k tó ra  nie je s t 
p a rt ią  najgorszą , w eźm ie so­
b ie  M ichasię  za żonę.

— N alej w ódki — poprosił 
M arek.

— D ziw ię ci się trochę, 
ona je s t ta k a  ja k a ś  n ieu p ra - 
na — Ju s ty n  podsuną ł M ar- 
kow t kieliszek.

— Boże, ja k i ty  jes teś

głupi, o tob ie  m ów ię J u s ty n -  
ku, p a n a  boga nie znam  b li­
żej, jeże li w ygrzeb ię  się z 
te j tru p ia rn i , ona będzie 
S tudn icką .

—  D laczego m ów isz, jeże­
li?

—  B o m am  ta k ie  p rzeczu ­
cie, źe pó jdę  na  w ojnę. N ie 
k ażdy  w raca , k to  w ychodzi 
z p u k aw k ą  polow ać na  czło­
w ieka . Je ś li n ie  w rócę, ożeni 
się z n ią  K o n rad  i zrobi k a ­
r ie rę  u  kom unistów , bo ona 
je s t  z p raw dziw ego  ludu .

K o n rad  zapro testow ał.
— M ow y n ie  m a, m ój 

drogi, na  w o jn ę  pó jdziem y 
•wszyscy razem , ty lk o  na 
m ój gust, n ie  w ym yślili jesz ­
cze tak ie j w ojny , k tó ra  by ła  
by godna żo łn ierzy  tego po ­
k ro ju  co m y. C zeka n as spo­
k o jn e  życie, d la tego  p rzy ­
w iozłem  ci Ju s ty n k u  ob ieca­
ne  tłum aczen ia , je s t cała 
k a ty lin a rk a , O vidiusz, H o ra ­
cy i V ergil, m ożesz sp rze­
daw ać tę  w iedzę przez  k ilka  
la t.

— D zięki ci p an ie  sa  tw e  
h o jn e  d ary , a eo m ów ią o 
m n ie  w  O lsztynie?

— Je s te ś  w  cenie. G ar- 
gan tua  radził Żbikow i W iel­
k iem u, żeby cię naw rócił na 
św ię tą  w ia rę  ojców , podob­
no w arto , tak i ciebie t a ­
lent.

— T adzio  cl to  pow ie­
dział?

— Ja k b y ś  zgadł. I dodał, 
że cię ten  m ary n a rz  n aw ró ­
ci, bo ty , w ed ług  T adzia , 
m ięc iu tk i jes teś , a  znow u 
Ż b ik  W ielki n aw raca  p rze ­
w ażn ie  bykow cem .

Ju s ty n  zan iepoko ił się. 
Ż bik  W ielki m ógł go dopaść 
bez tru d u , siedzi p rzecież w  
Z alesiu , ja k  m ysz w  k la tce . 
N iejeden  ch łop  sm arow ał so­
b ie  siedzenie  po odw iedzi­
nach  żan d a rm erii Ż bika 
W ielkiego. B ił z trz ech  po­
w odów. Za sym patię  do B a­
ta lionów  C hłopskich, za ja ­
k iekolw iek  słow o na sw ój 
tem a t i na w szelki w ypadek , 
n a to m ias t kom un istów  1 ich 
sym patyków  w cale  nie bił, 
ty lko  w ieszał.

— M iły jesteś, K onradzie
— p róbow ał uśm iechnąć  się
— za d ob re  w iadom ości 
m asz jeszcze kieliszek. A 
ciebie, M arku , n ie  rozu­
m iem , dlaczego n ie  dobie­
rasz  się do M ichasi, to b a r ­
dzo p o ję tn a  dziew czyna.

— T y Świnio!
Ju s ty n  odskoczył do ty łu
— U spokój się P igm alio- 

nie, uczę ją  całk iem  bez­
in te resow n ie  o rtografii.

M arek  w yciągnął ręk ę  7. 
pustym  k ieliszkiem .

— N alej, sp ró b u ję  ci w y­

tłum aczyć  o po m i chodzi, 
m oże zrozum iesz. Mój św ia t 
cho lern ie  je s t zepsuty, w szy­
scy są kim ś, a le n ik t n ie  je s t 
sobą. O na je s t sobą, ale m u ­
si pozostać ta k a  ja k a  jest, 
id ea ln ie  czysta, n ie  tk n ię ta  
m ora łam i proboszcza, an i 
tw oją pseudowiedzą.

— N aw et rozum iem , po­
w ró t do n a tu ry . Co do m nie 
zam ierzam  po w o jn ie  nad  
H oryn iem  zam ieszkać.

K onrad  zareagow ał na-, 
tychm ias t.

— M adam  je s t  jed y n ą  ko­
b ie tą , ja k ą  m ógłbym  ko­
chać. Z w róćcie uw agę na je j 
skondensow aną in tym ność. 
W szystko co robi, co m ów i 
je s t niezw ykle osobiste, ie j 
w łasne . N ie um iem  tego d o ­
b rze  w ytłurffaczyć, u fam  w a­
szej in te ligencji, ona m a, po 
p ro s tu , w  każdej sy tu ac ji 
te n  sw ój jednakow y, w łasny  
św iat, p ie lęg n u je  zaw sze 
sw oje ogrody. G dzie się ty l­
k o  po jaw i, zaraz  ten  św ia t 
b u d u je , dw ie, trz y  m in ia tu r­
ki, m a rtw e  bu te leczk i, k tó re  
p ach n ą  jeszcze czyim ś ży ­
ciem , m aleńk i k ilim ek , ko ­
lek c ja  p rzedziw nych  ch u ste ­
czek, z m gły, z obłoków , 
n ik t jeszcze do tego  św ia ta  
n ie p rzen iknął. A  ty  Ju s ty n ­
ku , n ie  ró b  p lo tek . Jeże li 
je s te ś  g rzeczny w  codzien­
nym  życiu dopuści c ię do 
pocałow an ia  rączek , ale nad  
H oryń  nikogo ona n ie  zab ie­
rze, chyba w  ch a rak te rze  lo ­
k a ja .

Ju s ty n  u śm iechnął się n ie ­
znacznie. W te j sam ej chw i­
li w szedł B ogusław  i ozn a j­
m ił, że ko lac ja  podana. K ró ­
lik, pod lany  dobrze sosem  i 
w le w k ą , k tó rą  B ogusław  za-



mógł się domyślić praw dy. 
Po zakończeniu tych cere­
monii słyszałem, jak  różnię 
komentowano" sobie tę nieu­
dolną m istyfikację.

W południe pozbyto si.ę so­
bowtórów. „Załatw i!” ich 
Bormann. Dwóch zastrzeli! — 
.pierwszy dostał kule w ple­
cy, drugiem u oddany z bli- 

'  ska strzał zm asakrow ał poło­
wę tw arzy — inni zostali 
otruci w czasie obiadu. Właś­
ciwie nie dziwiłbym się, gdy­
by Borm ann zostawił sobo­
w tóra, a przez „om yłkę” o- 
tru ł prawdziwego fuehrera. 
Ale by ł on mu jeszcze po­
trzebny.

Borm ann i Goebbels kon­
tynuow ali w ielką m istyfika­
cję. Zawinięte w koce zwło­
ki dwóch sobowtórów zosta­
ły wyniesione do ogrodu i 
spalone. Wieczorem w ystar­
towały samoloty, które jesz­
cze ocalały na autostradzie 
wschód. zachód. Polecieli w 
nich ludzie, którzy mieli roz­
głosić o śmierci fuehrera , a 
śm ierć była już rzeczywiście 
blisko. Ale teraz fueh rer jesz­
cze żył, o czym głosiły liczne 
telegram y wysłane do Doeni- 
tza 'i innych przywódców. 
Wypowiedzi uciekinierów  i 
sprzeczną z nimi treść tele­
gramów, to był plan Goeb­
belsa, k tó ry  m iał w prow a­
dzić chaos do umysłów za­
równo Nierpców, jak  i wro­
gów.

Późnym wieczorem trzy­
dziestego kw ietnia Bormann 
znikł. H itler wezwał Bor­
m anna do siebie i okazało się, 
że nie ma go w bunkrze, jak  
rów nież w podziemiach kance 
larii Rzeszy. H itler leżał na 
łóżku i skowyczał niczym o- 
b ity  pies. Chciał popełnić sa­
mobójstwo, płakał, że nigdy 
nie spodziewał się tego po 
Bormannie. W ziąłem na spy­
tk i w artow ników  na górze, 
którzy  powiedzieli, że Bor­
m ann wyszedł, do m iasta. Ale 
Borm ann wrócił po północy 
pierwszego m aja. Ucieszone­
m u Hitlerowi oświadczył, że 
m usiał zbadać jak  faktycznie 
w ygląda obrona kancelarii 
Rzeszy 1 zapoznać się z tr a ­
są ucieczki. Widać było, że 
n ie jest zadowolony, iż od­
k ry to  jego nieobecność. Jego 
tłum aczenie wyglądnło dość 
prawdopodobnie. Gdzie Bor­
mann faktycznie był, co ro­
bił, pozostanie chyba na 
zawsze tajem nicą.

Przystąpiono do omówienia 
realizacji planu ucieczki. Wi- 
docamie tam , na górze, chło­
dne pow ietrze noonc przy­
wróciło Bormannowi zdrowy 
rozsądek. Podał myśl, aby 
wysłać do Rosjan parlnm en- 
tariuszy, celem omówienia 
w arunków  kapitu lacji. Pozwo­

liłoby to wysondować plany
Rosjan.

Od projektu  do realizacji 
droga krótka, bo przecież 
Bormann, K rebs i Burgdorf 
faktycznie rządzili w bunkrze. 
Około pierwszej w nocy ge­
nerał Krebs, zapowiedziany 
uprzednio drogą radiową, 
udał się do rosyjskiego do­
wódcy ataku  na Berlin, ge­
nerała Czujkowa. Był on n a j­
bardziej odpowiednim par- 
lam entariuszem . Przez dłu­
gie lata Krebs pełnił przecież 
obowiązki »tiache wojskowe­
go N'emiec w Związku Ra­
dzieckim, mówił św ietnie po 
rosyjsku i nigdy nie k ry ł 
swoich sym patii dla Rosjan.

Nastały godziny napięte 
wyczekiwaniem po w ro+u K re­
bsa. G enerał zja-wił się po 
dw unastu Podzinach. Według 
jego relacji Czujkow przy­
jął go uprzejm ie, ale zimno. 
R~»jamie nie chcieli nikogo 
wypuścić z bunkra. Czuikow 
bał się zresztą na w łasną 
rękę decydować w tok waż­
nych spraw ach. Połączył się

telefonicznie z dowódcą fron­
tu  m arszałkiem  Żukowem. 
On rówinież nie chciał decy­
dować. Powiedział, że jest 
żołnierzem, a polityka należy 
do dyplomatów. Stad w yni­
kła zwłoka z powrotem 
Krebs®. O propozycjach nie­
mieckich zawiadomiono S ta­
lina. Z Moskwy nadeszła od­
powiedź, że zgadzają się 
przyjąć kap itu lację  i wypuś­
cić załogę bunkra do do­
mów pod w arunkiem  wyda­
nia żywych dwóch ludzi — 
m ieli to być H itler i Goeb­
bels. Dla każdego rozsądnego 
człowieka żądanie Rosjan by­
ło zrozum iałe. Nie po to po­
nosili ofiary  i oblegali Ber­
lin, aby teraz pozbyć się 
ęłwóch największych spraw ­
ców nożogi Wojennej.

K rebs powrócił do bunkra 
i przedstaw ił w arunki Ro- 
sinn. Znów zamnnowała czar­
na ro7,paez. Borm ann, lak 
zwykle, nie zabierał głosu, 
pn-zwnlnjnc mówić innym . 
Postanowiono zaw iad o m i 
Rosjan, że układy zostały

zerw ane i zrealizować plan
ucieczki.

Krebs udał się do sypial­
ni H itlera. Towarzyszył mu 
Burgdorf. Przez otw arte 
drzwi widzieliśmy rozgryw a­
jące się tam  błyskawiczne 
'■ceny, Pierwszy postępował 
Krebs. Nagłe jego zjawienie 
się rozgniewało wilczura 
H itlera, który nie darzył 
Krebsa sym patią. Pies rzu- 
cił się na generała. W tej 
sekundzie padł strza ł i w il­
czur zark o wyczai. To Krebs 
strzelił przez kieszeń. Nie­
zwykłe zachowanie sie gene­
rała w pomieszczeniu fu eh re­
ra dało czterem znajdujacym  
się tu  ludziom wiele do myś­
lenia, Ale krótka w alka z 
wilkiem  przekreśliła plany 
K rebra. Ewa w ykorzystała tę 
zwłokę w swoisty sposób. 
W yszarpnęła z kieszeni ża­
kietu mały rew olw er i z od­
ległości m etra strzeliła  do 
Hitlera. Krebs w padł, w 
sz a ł , ' w jego ręku rówindeż 
błysnął rew olw er. To. co sic 

•później działo, trudno opisać 
i nie wiadomo kto strzelał 
do ko"o. Faktem  jest, że w 
sypialni fuehrera leżało pięć 
trupów . Tak zginął H itler, 
Ewa, Joseph i Magda Goeb­
belsowie oraz Krebs. Ranny 
Burgdorf wycofął się na  ko­
rytarz.

W gorączkowym pośpiechu 
przygotow yw sliśm y się do 
ucieczki. W górnym  pomiesz­
czę iłi-u schronu spały w jed­
nym z pokoi dzieci Goebbel­
sów. Jasne jesat, że nie by­
ło sensu obarczać saę tym 
balastem . Zostawić ich > 'też 
nie mogliśmy. Bormann po­
stanow ił je otruć.

Ogólna ucieczka nastąpiła 
we w tnrek pierwszego maja 
wieczpfem 1 w krótce straci­
liśm y ze sobą łączność. Dro­
ga, k tórą w ybrałem , zasypa­
na byłą gruzami rozbitej ka­
m ienicy. Cofnąłem się kana­
łem i koło kancelarii w y­
szedłem na ulicę. Berlin pło­
nął oświetlony pożogą i po­
ciskami. Noc była chłodna, 
a ja  w kanałach przem o­
głem . W róciłem do bunkra, 
aby przebrać sie w  suche 
ubranie. I tam  ku mojemu 
zdziwieniu, spotkałem  Bor­
m anna. On też wrócił, aby
— jak mówił, zabrać n ie­
zbędne dokum enty.

Przebrałem  się, wypiłem 
sziklsnkę koniaku i wyszed­
łem. Z Borm annem  usta li­
liśm y spotkanie w alpejskiej 
reducie, Ja  szczęśliwie omi­
nąłem  rosyjskie straże 1 po 
dłuższej tułiaczce dotarłem  
tam . W tydzień po mnie zja­
wił się również Bormann.

SŁAWOMIR ORŁOWSKI
(Fragmenty większej ealosel

prawa przedruku zastrzeżone 
S. O.)

O KULTURĘ 
ŻYWEGO SŁOWA

Dokończenie 
ze str. 4

bitek z udziw nionym  gestem, 
zaryglowało uczuciową wymo 
wę sztuki. Eksperym ent pod­
niecił w prawdzie fillsterską 
widownię, był pchnięciem k i­
ja w mrowisko regularnego 
m arazm u, ale tra tu jąc  słowo 
i życie utw oru, jeszcze bar­
dziej skom plikował zagadnie 
nie nowoczesności w yrazu a r­
tystycznego.

Inaczej ma się rzecz z dzi­
siejszą praktyką sceniczną Je 
rzego Grotowskiego, młodego 
1 odważnego myśliciela tea­
tralnego w Opolu. Dążąc z że- 
lazną konsekwencją do osią­
gnięcia swoich celów opiera 
się w swoim Teatrze „Trzy­
nastu  rzędów” na problem a­
tyce klasycznych utw orów  
dram atycznych wysokiej ran . 
gi, które uważa tylko za pre­
tekst i odskocznię do samo­
dzielnych kompozycji insceni­
zacyjnych. Kompozycje te nie 
skrępowane żadnymi wzora­
mi. zapłodnione twórczą je­
go w yobraźnią oscylują mi?- 
dzy tragizm em  a groteską, 
między praw dą rzeczyw is*^ 
ści utw oru i środowiska epo­
ki a fantastyką ponadczaso­
wej nadbudow y artystycznej 
reżysera. Grotowski w ykuw a 
swoją w łasną praw dę poprzez 
śmiało form ułow ane poięcią 
estetyczne i żonplerkę skoja­
rzeń znaczeniowych słowa 
mówionego.

Do tego celu służy mu o- 
stry  trening aktorów , k tóry  
m iałem  sposobność obserwo­
wać podczas mojego pobytu 
na próbach ' zapowiedzianego 
widowiska' pt, „S iakuntala”
— K alidassy, Pod kontrola 
Grotowskiego aktorzy dosko­
nalą swoje kondycje dykcyj- 
ne. głosowe i cielesne, zapra­
w iając się w  ekscentrycznych 
zmienności ach ry tm u, modu­
lacji słowa, w skom plikowa­
nych przeskokach rejestrów  
dźwiękowych mowy, w  p ara ­
bolach i paralipsach. w  gim­
nastyce ruchu 1 gestu, w 
krzyw iznach tem pa od zwol­
nionego do najbardziej h u ra ­
ganowego.

A wszystko to dzieje się z 
myślą o koordynacji mowy 
artykułow anej jako języka u- 
mysłu z ruchem  ciała jaKO 
językiem uczucia, co tak go­
rąco zalecał Wołkoński w 
swojej rozpraw ie o „słowie 
wyrazistym ". Taktyka Gro­
towskiego poszła może bez­
wiednie ta k ż e  w ślady legen 
darnego już dziś Gota, pro­
fesora konserw atorium  pary­
skiego, k tóry  m ając na wźglę 
dzie natu ralny  pęd mowy 
ludzkiej, owo tętno żywego 
słowa, kazał uczniom swoim 
brać kolejno najp ierw  jedną 
gamę dźwiękową w górę, dru 
ga w dół w tej intencji, aby 
słowo, nabierając gibkości 
plastycznej i tonącyjnej dało 
się nagiąć do najbardziej wy­
rafinow anych form wypowie­
dzi recytatorskiej 1 tea tra l­
nej.

Kolegium sędziowskie fawo 
ryzujące chętnie kierunek u- 
znanego klasycyzm u form i 
stylów  literackich powinno 
zapoznać się także z nowymi 
stylam i a w żadnym razie 
nie zamykać się w jakiejś u- 
lubionej parafii in te lek tual­
nej. bo n a ,ty m  tle — jak to 
ktoś słusznie zauw ażył — zro 
dzić się może łatwo parafiań  
szczyzna recytacji.

Z tego punktu widzenia ja ­
sne być musi, że do sądów 
konkursowych dobierać trze­
ba ludzi, którzy z całą świa­
dom ości swojej ro ’i społecz­
nej, aktyw nym  i oświeconym 
stosunkiem  do przem ian li­
terackich i kunsztu recytator 
skiego — mogą dać gw aran­
cję rozsądnej analizy w arto­
ści 1 obiektywizm u sceny.

W każdym bądź razie ogra­
niczenie udziału nie fachow­
ców w ydaje się być w skaza­
ne z uwagi na to. że zapro­
szeni delegaci instytucji i or­
ganizacji społecznych na o- 
gół nie wtajem niczeni w ąr- 
kąna sztuki mówienia, ale a- 
systujący z praw em  głosu w 
decyzjach konkursowych, mie 
szają nieraz szyki 1 swoją 
preteryycmalnością. a jakże 
często om ylną Ingere.nclą 
sprowadzali powagę sesji kwa 
llftkacyjnej niemal do gra­
nic groteskowych, jeżeli nie 
absurdalnych.

D yskusyjny wydaje się być 
jednak również udział akto­
rów w sądach konkursowych, 
nie tylko dlatęgo, że regular 
ność ich uczestnictwa w prze­
słuchaniach elim inacyjnych 
koliduje często z term ina­
rzem  zajęć w macierzystych 
placówkach, ale przede w.-zy- 
stkim , z tej racji, że poglądy 
zawodowców na recytację a- 
m atorską w yrażane niejedno­
krotnie wzruszeniem ram ion 
z pozycji nieomylnego auto­
rytetu fachowca m ijają się z 
zasadami kodeksu sztuki re ­
cytatorskiej, kodeksu, który 
wyklucza dobrze w idzianą 
przez aktorów  domieszkę gry 
scenicznej.

Innym, równi* doniosłym 
szczegółem, integralnie zwią­
zanym z kryteriam i ocen wy 
daje się być konieczność roz- 
członowania przesłuchań eli­
m inacji według pochodzenia 
społecznego, przynależno*'-! 
klasowej i poziomu intelek­
tualnego recytatorów. Mie­
szane wystąpienia pracow ni­
ków umysłowych. fizycz­
nych. młodzieży akadem ic­
kiej i Uczniów szkół stopnia 
licealnego m aja wprawdzie 
swój sens z punktu  widzenia 
równego startu  dla każdego 
uczestnika, jednakże w esta- 
tepznym efekcie na skutek 
narzucających się porównań 
wartości Interpretacyjnych, 
w yw ołują ferm ent wśród as­
pirujących do wyższego szcze 
bla elim inacji, zwłaszcza w te­
dy. gdy nowicjuszom sta ja  na 
drodze laureaci, zagarniający 
zw ykle najlepsze lokaty w 
skurczonym z konieczności li­
micie miejsc.

...Ułożenie znośnego współ­
życia m iędzy recytatoram i a 
ju ry  sprzyjałoby z jednej 
strony bu jnej wegetacji sa­
mej sztuki recytatorskiej, z 
drugiej — wzmożeniu zainte­
resowań tą, z punktu widz*- 
nia funkcji społecznej, potę­
żną dyscypliną, która po u- 
porządkow aniu pojęć 1 wyo­
brażeń dotyczących estetyki 
i techniki żywego słowa, mo­
że stać się skuteczną b ro n ą  
w szlachetnej batalii o ku l­
tu rę  i piękno mowy polskiej,

MICHAŁ ORLICZ

dysponow ał spec ja ln ie  na  
stół sp raw ił ja k  najlepsze  
w rażen ie . M arek  zauw ażył:

H odow lę tych  zw ierzą tek  
założę sobie w dn iu  zakoń­
czenia w ojny, od razu  nie bę 
dzie  bażan tów . P o jęcia  nie 
m am  co jedzą  kom uniści.

— D ow iesz się, bądź spo­
k o jn y  — zaśm iał się Ju s ty n .

K iedy  szczątki doczesne 
k ró lik a  spad ły  pod stół, 
gdzie w arow ały  B arn ab a , 
M erda łka i F o rtu n a , M arek  
po d erw a ł przy jació ł.

— M adam  w ybaczy, m u ­
sim y odbyć posiedzenie  rad y  
pedagogicznej, trzech  p ro fe ­
sorów  u sta li ja k  pracow ać 
z dw om a uczniam i.

Podchorąży  siedział przy 
fo rtep ian ie , spod jego p a l­
ców  w ypływ ał sm utny  w alc. 
N a w idok M adam  i profeso­
rów  poderw ał się dziarsko, 
p op raw ił m u n d u r i s tu k n ą ł 
obcasam i.

— P an i, mój dow ódca p o ­
lecił m i p rzekazać  żo łn ier­
skie pozdrow ien ia  m ieszkań­
com  pałacu.

— Proszę podziękow ać p a ­
nu dow ódcy za pam ięć.

— Mój dow ódca polecił mi 
spy tać uprzejm ie, czy m ógł­
by w  tym  s ta ry m  dom u pol­
skim  odbyć dziś w ieczorem  
pew ną  w ażną n aradę?  G w a­
ran tu jem y  całkow ite  b ezp ie ­
czeństw o.

— P roszę pow iedzieć sw o­
jem u . dow ódcy, że zaw sze 
jesteśm y  radz i w idzieć pol­
sk ich  żołnierzy.

— D ziękuję pan i W im ieniu  
służby, dz iękuję  panom !

S tu k n ą ł dziarsko  obcasam i 
1 zw rócił się do Ju s tyna .

— Mój dow ódca m a na­
dzieję  porozm aw iać z panem ,

pan  by ł łaskaw  zupełn ie  o 
nas zapom nieć.

G rozi m i — pom yślał Ju ­
styn.

— P an  p ro feso r c ierp i na 
gardło , m ów i m ało i  z n a j­
wyższym  trudem , m usieliś­
my, ja k  pan  w idzi, prosić 
p ro feso ra  T yzenhauza, żeby 
go zastąp ił, pan  S tudnicki 
odbyw a tu  no rm alne  obo­
w iązki.

Podchorąży  s tu k n ą ł raz 
jeszcze obcasam i, odm eldo- 
w ał się służbow o, dosiadł 
kon ia  i popędził w  las.

— P an i je s t nadzw yczajna
— K onrad  pochylił się z sza­
cunkiem  do rą k  M adam .

M arek, p raw em  sta rszeń ­
stw a, w ezw ał p rzy jac ió ł na 
naradę. Z am knęli się znow u 
w pokoju Ju s tyna .

— Robim y ta k : Ty, J« - 
stynku , leżysz w łóżku, je ­
steś chory, um ierasz , p raw ie  
cię n ie  m a, zupełn ie  w ypa­
dasz z gry. Z apam ię ta j s o ­
bie, n ie  m a cię, tw o ja  obec- 
pość może podziałać na Ż bi­
k a  W ielkiego ja k  czerw ona 
p łach ta  n a  byka. T yle  roz­
kaz w odza naczelnego num er 
jeden . T eraz  rozkaz nu m er 
dw a: jeżeli odbędzie  się tu ­
ta j p raw dziw e posiedzenie 
sztabu, trzeb a  zorganizow ać 
podsłuch, m usim y w iedzieć, 
rozum iecie? My m usim y 
w iedzieć, o  czym te  gagafci 
radzą. N ie m a d la  nas w aż­
niejszej spraw y. Z b raku  
Innego rek ru ta , trz eb a  użyć 
do akcji szeregow ców  Bogu­
sław a i M aurycego. Z ajm ą 
oni strych  na  p ię terku  z le ­
w ej strony , su fit je s t cienki 
i zak o n o to ją  co słyszeli. W na­
grodę aw ans w ojskow y i cał­
kow ite  grzechów  odpuszcze­
nie, za w szystk ich  przedm io­
tów  w naszej uczelni. Pod- 
c;:as narady , nasza k ad fa  o- 
ficerska, to  znaczy K onrad  i 
ja , upozoru je  w eso łą  zabaw ę,

że n jby  gów no nas to 
w szystko obchodzi. N aczelny 
w ódz będzie g ra ł na fo r te ­
pianie, poruczn iku  Tyzen- 
hauz, pan będzie śp iew ał 
Rozkaz nu m er trzy : jeżeli te 
gagat-ki ze jdą  po n a rad z ie  na 
och la j, a  zejdą na pewno, 
n ie m ożem y się absyntow ać, 
to  będzie źle w idziane , oni 
są straszn ie  podejrzliw i, zu­
pełn ie  jak  policja. Nasi o fi­
cerow ie 1 szeregow cy siądą  
do stołu jako  och rona  M a­
dam . Podchorążow ie to  zn a ­
ni ostro jobey. S tosu jem y sy­
stem  dw óch k a ra fek . Oni
— w óda, my, n ieste ty  — w o­
da, k tó ra  jes t bardzo  zdrow a 
i pożyw na. Czy są py tan ia?
— Są — Ju s ty n  m iał pow aż­
ne w ątp liw ości — a jak  oni 
n ie  zechcą obradow ać na 
p ię te rku?

— Zechcą, chory  człow ie­
ku. M adam  w ytłum aczy tym

baranom , że to n ie  zam iesz­
kała  część pałacu, ty lko  tam  
m ożna spokojn ie  obradow ać. 
Jasne?

— Jasne , wodzu, a le  jak  
uśw iadom isz Wilczków’?

— Przecież ich  zap rzysią­
głeś.

— Rzeczywiście, zgadza się.
— P oruczn iku  Tyzorihauz, 

proszę p rzyprow adzić  w oj­
sko. W ilczkow ie to  idealn i 
żołnierze, n ie doceniasz ich 
Ju s tynku , m ało m yślą, je s z ­
cze m niej gadają .

B ogusław  1 M aurycy sta  
w ill się na tychm iast. M arek 
rozpoczął o d p raw ę arm ii 
przed b itw ą.

— Jesteśc ie  żołn ierzam i 
Polski podziem nej, p raw da?

— T ak  jest! — W ilczkow ie 
przy jęli postaw ę zasadnicza. 
Z nali ju ż  także  technikę

w alk i na  bagnety , k tó rą  w y 
łożył im  Justyn  przy pom o­
cy szczotki. Z w ypadem  — 
jedno  pchnij I Z w ypadem  — 
kró tk i cios!

— Dziś o trzym acie  pow aż­
ne zadanie. Poruczn ik  Ju s tyn  
jest niedysponow any, d la te ­
go ja  dowodzę. R ozkazuję  
wam, abyście zaję li s tan o ­
w iska na  strychu , w lew ej 
części pałacu , podsłuchacie 
uw ażnie przebiegu narady  
sztabu grupy Ż b ika  W ielkie­
go, a le  nic nie piszcie, noto­
w ać w yłącznie  w mó R ów ni­
cach. Z rozum ieliście?

— T ak  jest, panie...
— M ajorze.
— T ak  jest, pan ie  m ajo ­

rze!
— Szeregow iec W ilczek Bo­

gusław , proszę pow tórzyć 
rozkaz.

— P an  m ajo r rozkazał do­
w iedzieć się o  przebiegu n a ­

rady  sztabu  m iejscow ego 
oddziału  eneszetu.

M arek złapa ł się za głowę.
— A wy skąd to  w iecie?
— C ale Zalecie w iei T rzy ­

m am y si? lęupą, ty lko  tnam y 
p ie tra  p rzed  bykow cam i żan­
darm erii, k tó rą  dow odzi po­
ruczn ik  K uropatw a, a  zastę­
pu je  go podchorąży Jerzy , 
ten  co tu  n iedaw no był.

— Co jeszcze w iecie? — 
zachryp ia ł Justyn .

B ogusław  spo jrza ł ciepło 
na sw ojego profesora.

— W szystko w iem y, jak  
pan  porucznik  Ju s tyn  roz­
kazał. Ż ołn ierz  m usi mieć o- 
czy o tw a rte  na w szystk ie 
strony  i m ieć uszy nastaw io ­
ne na w szystk ie strony. Pod­
słuch zorganizow aliśm y od 
-> omego pulu dni a. w iem y co 
Jerzy  m ów ił, w iem y też, że 
pan poruczn iku  Ju s tyn  n a ­
raz ił się żbikow com , bo nie 
chce u nich w ykładać, a le 
to  nic, dam y sobie radę.

— D ziękuję  w am , żołnie­
rze! A te raz  na stanow iska 
bojowre!

Ju s ty n  został sam . Jak iś  
czas w yglądał d ysk re tn ie  
przez okno. Na n iebie po­
kazał się sk raw ek  b łękitu , 
po n im  drug i trzeci, b łęk it 
ro zrasta ł się, aż w reszcie po­
jedyncze chm urk; rozpoczęły 
no rm alna  żeglugę. Po ziemi 
w ędrow ały  złote plam y za­
chodzącego słońca.

str.
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BAŁUTACH
W łódzkich szkołach Średnich . 

uc/ y się obecnie 32 088 uczniów. < 
Na terenie tych szkól działaj** ■[ 
dwie najpotężniejsze polskie or- j 
ganizacje młodzieżowe — Zwlą- 
zek Młodzieży Socjalistycznej i j 
Związek Harcerstwa Polskiego. » 
Zrzeszają one 34 proc. ogółu . 
uczniów szkol 3rednich. N ’ ' 
jest to procent zbyt imponujący, j 
gdy*' wskazuje. że dwie trzecie j 
uczącej się młodzieży nie nai.*- , 
ży ani do ZMS. ani do ZHP. s 
Nie chcemy nawoływać do zwie- j 
kszenla liczby członków tych . 
organizacji za wszelką cenę. Ł?- , 
piej mieć trzecią część uczniów ' 
jako rzeczywistych członków, ( 
niż naciągać tę liczbę rzeszą 
członków fikcyjnych. Nie wzbu­
dza obaw stan liczebny człon- j 
ków ZMS, których jest w łódz- i 
kich szkołach średnich 3 311. 1 
Natomiast o wicie gorzej wy- ; 
giąda sytuacja w ZHP, który 
zrzesza tylko 1823 uczniów. O- 
czywlście. zdajemy sobie spra­
wę, żc trzonem harcerstwa jest j 
młodzież szkól podstawowych, j 
Tym niemniej działalność dni- 
żyn harcerskich w szkołach śre­
dnich powinna leżeć na sercu 
tej organizacji. Pamiętamy prze­
cież, że kllkw lat temu 
harcerstwo w szkołach średnico 
było organizacją bardzo pręż­
ną. Dzisiaj na skutek zwię­
kszenia popularności „kon­
kurencyjnego" ZMS, harcerstwo 
w szkołach śtednieh nie speł­
nia Już tej roli. Prawie kata­
strofalnie wygląda sytuacja w 
dzielnicy Bałuty. W znajdują­
cych się tutaj 13 szkołach, 
zrzeszonych jest tylko 83 harce­
rzy (gdy np. Polesie z taką sa­
mą liczbą szkól ma 597 człon­
ków, a Widzew w sześciu szko­
łach posiada Ich 142). Różnice 
Jak widać są bardzo duże. Dla­
tego w Interesie samej organi­
zacji leży rozwinięcie wzmożo­
nej akcji propagandowej w 
szkołach Bałut. ZHP me powi­
nien pozwolić, by w tej dziel­
nicy wypadało przeciętnie oko­
ło 6—7 harcerzy na szkolę śre­
dnią. A może ..zaniedoywany- 
mi harcersko" Bałutami zajęły­
by się istniejące aa terenie na­
szego miasta drużyny akademic­
kie?

T. W.
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Nad „BALATONEM"
Prasa codzienna zdążyła już 

dokładnie poiłtformować ło­
dzian o wszystkim  co doty­
czy te j ostatniej chluby na­
szego m iasta. — Wiadomo za­
tem , że nad „Balatonem " 
znajduje się super — k aw iar­
nia kategorii, oczywiicie, 
„8”. Dlaczego aku ra t „S” po­
zostanie to słodką tajem nicą 
LZG. Chodzi wszakże o co 
innego.

W lokalach tejże kategorii 
wym aga się stroju  wieczoro­
wego, którego jak  sama naz­
wa w skazuje nie przywdzie­
wa się rano. A w kaw iarni 
,,B alaton” słyszy się takie 
np. rozmówki o godz. 11 
przed południem:

— Pan nie wejdzie, bo pan 
ma pomidorowe spodnie.

Albo:
— Pani nie wejdzie.
— Dlaczego?
— Bo kierowniczka nie 

pozwala wpuszczać kobiet 
uczesanych a la Madonna.

Kobieta uczesana „a la Ma­
donna" miała po prostu wło­
sy spuszczone na ramiona,

Nie mamy nic przeciwko 
żądaniom kaw iarni dotyczą­
cym stro ju  i wyglądu. Ale 
gdzieś musi być rozsądna 
granica. Jeśli dziś ni© w pu- 
szcza się kobiet uczesanych 
na M arinę Vlady, ju tro  być 
może zakaz dotknie... łysych. 
W gastronomii nic nie w ia­
domo.

mmmm
S Y L W E T K I  Ł Ó D Z K I C H  A K t o  n ó w

ŚLUSARZ ZAWINIŁ
„Polska k ra jem  ludzi kształ 

cących się” — to hasło znane 
jest w szystkim , mało — lo 
hasło jest jak  najpełn iej rea­
lizowane. Tym bardziej więc 
zaskoczyła nas historia, k tóra 
niedawno m iała miejsce w 
Szpilalu im. Babińskiego.

Otóż pracow ał tam pewien 
ślusarz. Siufarz rok temu 
zdał m aturę  w Liceum Ogól­
nokształcącym dla P racu ją­
cych i p ragnął rozpocząć 
studia na Wydziale Praw a 
UL. Oczywiście, ze względu 
na sytuację rodzinną nie 
mógł studiów  odbywać sta­
cjonarnie. Poprosił zatem 
dyrekcję szpitala o podpisanie 
skierow ania na studia zaocz­
ne.

I tu rozpoczynają się pa­
radoksy. N ajpierw  poproszo­
no o oświadczenie, w którym  
przyszły student m iał zrzec 
się wszystkich przysługują­
cych mu urlopów  związa­
nych z sesjami egzam inacyj­
nym i. Oświadczenie takie 
nie zostało jednak podpisan?. 
Poza tym  dyrekcja zorien­
towawszy się widać, że za­
w ieranie podobnych „um ów ” 
jest całkowicie bezpraw ne — 

i sprawę postawiła inaczej.

— Ślusarz na praw o? — ]
zaczęto się dziwić. — Idź pan :
na politechn kę, to podpisze- ' 
my skierow anie.

Uznano widać, że ktoś kto 
zawód ślusarza zdobył m ając , 
lat siedemnaście, nie ma p ra- j 
wa będąc aktualn ie  dwu- 
dziestodziewięcioletnim męż~ i 
czyzną pokierować swoim | 
życiem tak jak mu dyktuje . 
w łasny w ybór i zaintereso- I 
wania.

H istoria ma zakończenie 1 
pesym istyczne. Odmówiono 
w końcu podpisu przyszłem u 
studentowi, a przecież tak  
wiele mówi się i pisze o 
potrzebie zdobyw ania wy­

kształcenia przez robotników. 
W ydawać by się mogło, że 
ludziom gam acym  sie do ia -  
tikl należy się pornos. T po­
moc ta jest w  większości wy­
padków  okazyw ana. Tym  
b ?“dziei wiec dziwi i oburza 
stosunek dyrekcji Szpitala 

im. Babińskiego do omawia­
nej spraw y. A może istnieją 
w Służbie Zdrowia soecja^ne 
zarządzenia zabraniaiace ślu­
sarzom studiów prawniczveh? 
Nie w vdaie się to nam  praw ­
dopodobne. W.

Przed turystycznym 
sezonem

Wiosna coraz w yraźniejsza, zaprasza na ra jd  pieszy po
zaczynają więc mieszkańcy pow. łowickim orgańizowa- 
naszego zakurzonego m iast* By w.- dn. J*J+-i2KV. 
przem yśliwać o w yjazdach „W odniaków” zainteresuje 
na świeże powietrze. Pewnie zapewne wiadomość, że w 
już niedługo zaroją się licz- dn. 13—16. VI. odbędzie »ię 
nyrai tłum am i okolica G rot- spiyw kajakow y na Pilicy, 
nik i staw ów  Stefańskiego, W arto też wspomnieć o 
Nie potępiając starych, uśw ię- w ielkiej im prezie pod nazwą 
conych tradycją  przyzwycza- Zlot 1000-lecia, k tó ry  zakoń 
jeń do tych’ w łaśnie okolic 
proponujem y jednak nieco 
dłuższe wojaże na mniej 
u tartych  szlakach. A wojaże 
takie  — do w yboru i koloru 
— organizuje’ nam  Oddział 
Łódzki PTTK. Z bogatego 
w interesujące pozycje ka­
lendarzyka im prez PTTK 
w ynotujem y tylko kilka.

W dn. od 1 do 5 m aja odbę­
dzie się ra jd  kolarski w 
Górach Świętokrzyskich. W 
tym  samym okresi<i również 
w Górach Św iętokrzyskich 
odbędzie się Ogólnopolski 
Rajd „Wiosna 63". Miłośni­
ków tu rystyk i p ieszej' PTTK

czy się 22. VII. w K ruszw i­
cy.

PTTK organizuje również 
im prezy dla posiadaczy po­
jazdów na dwóch i czterech 
kółkach. Z im prez tych w ar­
to  wspomnieć o rajdzie szla­
kiem Orlich Gór w dn. 12— 
—16. VI.. k tóry  zakończy się 
w Ojcowie, o wycieczce w 
strofę konwencji do Drezua 
i Miśni w czerwcu br.: o 
wycieczce turystyczno-w ypo­
czynkowej (5—7 VII) do 
K azim ierza Dolnego. O tych i 
to imprezach nic ty lko  in- : 
form ujem y, ale I zachęcanjy 
do wzięcia w nich udziału. ;

V -

Zofia W i l c z y ń s k a  — zaczęła swą drogę sceniczną jako 
tancerka. Jest wychowanką W arszawskiej Szkoły Baletowej.

Od roku 1939 w ystępuje w warszawskim teatrze „Wielka 
Rewia” przy ul. Karowej.

Po wojnie — praca w Łodzi w teatrze ,.Syrena”, aż do jego 
wyjazdu do Warszawy. Pani Zosia pozostaje w Łodzi i wstę­
puje do T eatru Powszechnego. Tutaj pracuje siedem lat pod 
dyrekcją J. Chojnackiej.

Z ważniejszych ról: Hanka w „Moralności pani Dulskiej”, 
Michasiowa — w „Pannie M aliczewskiej”, Lukrecja — w „Ce­
lestynie”.

Pani Wilczyńska już od 5 lat gra z powodzeniem na Ocenie 
Teatru 7.15 w Łodzi.

W chwili obecnej kreuje role; Sylwii — w sztuce „Człowiek, 
który przyszedł w piątek” , A rtura W atkyna.

Pam iętam y ją dobrze z filmu „Przygoda na M ariensztacie” 
i „Aw antura o Basię”. Ostatnio gra rolę Kasztelanowej w 
„Zacnych grzechach” reż. Waśkowskiego.

Tekst i foto: Gerard Puciato

MM’

Młoda plastyka 
w ZMS

To napraw dę bardzo rados­
ne, zjawisko, że powstają w 
Łodzi jak  przysłowiowe grzy 

W zw iązku z  naszymi artykułem  „N iew ygrany a tu t” i  by po deszczu coraz to inne,
Z DRUGIEJ STRONY • • •

notam i zamieszczonymi w na tem at między innym i g  coraz ciekawsze
odcinku„Odgłosach tygodnia” oraz p rofilaktyki na ocicinKu r

felietonam i i artykułam i BHP w dziedzinie c lek try fi- .
napłynęło do redakcji spo- kacji w yjaśnia, że od roku p
ro korespondencji, w yjaś- 1958 prowadzona jest wśród B
nień i polemik. Dzisiaj kw i- mieszkańców elektryfikow a-

m iniaturo 
współczesnego

tujem y pisma 
Lódzkjch Zakładów Ga­

stronom icznych „B ary”

nych wsi akcja szkolenio­
wa, k tórej celem jest „za­
poznanie rolników  z bez-

liorespondencja

Redaktora Naczelnego 
„Odgłosów'!

W cyklu wierszy publikowa­
nych w nr 1« „Odgłosów" pomi­
nięto wspólny tytuł „Wiersze z 
Czechosłowacji".

To dosyć Istotne, wobec 1ch 
sensu, czyli tak zwanej konkre­
tyzacji, która bywa subiektyw­
na.

z  wyrazami szacunku i powa­
żania

,TR /Y  w a le ń c z y k

we galerie 
m alarstw a.

Ostatnio taką  ekspozycję —- 
m am y nadzieję, że będzie 
to cykl — zorganizował 
ZMS-owski K lub „B akalarz” 
przy ul. N arutow icza 41. Na 
ścianach, w  dwu niew ielkich

( t ń H > ̂ * u i" '' Ob r o ń c ó w " s ta lin -  picczeństwem pracy przy g salkach znalazły się bardzo 
bmHm 2/  k tóre w od po- urządzeniach elektrycznych -interesujące, chciałoby się 
SSfif, na no e N^esm ac^ 1 * właściwym użytkow a- i, rzec dojrzale prace dwu ski­
na w Smakoszu”’ Odgło- nicm  odbiorników energii K dentek III i IV roku m alar- 
sv” T lV )  zaw iadam ają  ŻO elek trycznej”, .lak w ynika ; stwa łódzkiej Państwowo, 

e s z  c z e p r » d  ™ ń i e m  z pisma akcja szkoleniowa g Wyższej Szkoły Sztuk P lą ­
sie naszej notatki zostało prowadzona jest w ro żn y ch ;, stycznych -  pani Magdy 
w ydane specjalne pismo fazach robót e lek tryfikacy j- g Kop ińskiej i pani 
okóln» ( w trosce o zapew- nych i przybiera szerokie g G rzelak.

w a- form y (pokazy praktyczne » t. ł- 
pogadanki). ŁPEB

Ewy

Ale jak tego rodzaju akcji skorzy­
stało dotychczas ok. 3,5 ty -

nienie podstawowych
runków  higienicznych kon- fum y, , . , _  ,
sum entom stołującym  się w jest rówmez tore“  .
podległych nam zakładach”) w spółorganizatorem  szkt en 
zobowiązujące kierow nikow  upraw niających do obsługi 
i sprzedawców do przestrze- silników elektrycznych, 
gania porządku, 
widać, nie wszyscy sprze- 
dawcy tra k tu ją  na serio siąca rolnikow.
okólniki swoich władz. Oby ______________
nadzieja wyrażona w p iś­
mie. LZG, że „będzie lepiej", 
nie pozostała w yłącznie w 
sferze marzeń...

Łódzkie Przedsiębiorstwo 
E lektryfikacji Rolnictwa
(Łódź, G rudziądzka 5) w 
/w iązk u  z opublikowanym  
w num erze 10 „Odgłosów"

.Jak wiemy, ZMS prow a­
dzi wiele młodzieżowych k lu ­
bów i kaw iarenek . Może 
w arto  więc pokusić się o 
zorganizowanie podobnych 
m iniaturow ych w ystaw ek w 
innych studenckich i robot­
niczych placówkach. Trud 
niew ielki a opłaci się i to 
jak jeszcze!

R e d a g u je  K ra p ó l .  W r d a - o a l  „ W y d a w n ic tw o  P o n o w ę  „ P r * ,  
f .  W d i k .  “  A d « »  re d a k c ji*  t o d i .  al. P io t rk o w s k a  «•
144- 1* * W arunki p ren u m era ty !  m iesięczn i. cl i 
t l  I I .— *  R edakcja  nl« zam ów tonyob rękopisów  We 
*  P re n n m era te  prey jrou j*  w ssy a tk l. olaców tó p o c z t o ^
itonosz*  ora* PUPUC „ R u c h -  -  a *?“ *a ^ S l 4  «Druki RSW ,iPras»“ — Oódż. Zwtrkl 1T

Zam . 1339. IV. 68. K-4

oL* 4 r t* M iA ,  p t n j f  / x j r

ZŁOTE MYSU ŁODZIAN

<izie. uli j>rawdzłwa nędz*.
Podp. dr Arkadiusz Golden- 
berg. (lekarz i wybitny onen- 
ta lista).

...Król Salomon spomiędzy ty­
siąca żon ani jednej nie zna­
lazł dobrą prawdopodobnie dla­
tego, że wszystkie byty jego 
w ł a s n e .  Niewątpliwie zmie­
niłby zdanie, gdyby posnal 
choć z dziesięć c u d z y c h  
ż o n ,  znalazłby niezawodnie 
wszystkie bez wyjątku dobry­
mi.

...Nie tylko niewierność 1 
niestałość /on są nieszczęściem; 
są nim także często wierność 
t stałość przyjaciółek. Podp. Ar­
tu r Goldstadt. Inżynier i óyr. 

W 1911 roku nakładem firmy naczelny „Częstochoyieraie". 
Petersilge, Hessen 1 Manitius
Ukazała się Jednodniówka na * *  *
rzecz „Dnia ubogich" w Lodzi;
Otóż w tej Jednodniówce jako ...prawdziwy wnawca muzyki 
autorzy wystąpili najbardziej zwykle mato o niej mówi. Podp. 
znani iództy działacze społecz- Tadeusz Joteyko (kompozytor 1 
ni. dyrygent).

*  *  * * *  *
...Jeśli prawdn, żo każdy Jest 

własnego losu kowalem, to po „.odyby moralność kupiecką 
cóż mówić: ironia losu. Fu- ^  Lodzi mierzyć solidnością i 
szerka kowalska — byłoby wla* uczciwością przemysłowo-ban-
ściwlej. Podp. Aleks. Bablcki. d |OWyC), manipulacji, przyszJa 
(55.nany łódzki adwokat cywili- przyszłej łódzkiej fru-

berni byłaby j ednym z naj- 
#  *  * pluąawszych miast. Podp. *Piotr

, , Kon, adwokat przysięgły, zna- 
...Są ludziska dobrzy, którzy Obj-Oń<;a w oprawach poii-

blednym ofiarują więcej nl/. tycznych, 
sainl posiadają. Na przykład
my, ł-odzianici #»czerc, zdrowe * *  *
i rozsądne myśli. Podp. Henryk 
Frenkel, b. popularny dzienni­
karz.

...Let>s/« sztuczne

...Był tytan, co stawiał kroki 
gtuwiorstowe i byl karzeł, «o 
przerósł tytana o jplowc*. Po-'lp. 
.Tan Gawlikowski, red. ..Kuriera 

miłosier- Łódzkiego",


